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GAZETA LWOWSKA
' W y chodzi codzienn ie  o godzin ie  3 po południu
* ży ją tk iem  dni p'■'świątecznych.

N um er pojedynczy kosztu je  20 gr.
■ Biura Redakcji i A dm inistracji ulica Karm elicka
' 2 (Gm ach W ojew ództw a). —  Listy należy  frankow ać.

R eklam acje o tw arte w olne od opłaty.
Telefon Redakcji 21— 18. —  A dm inistracji 21— 17. 

"edak tor naczelny przyjm uje od  godz. 11 -tej do 12-tej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

P r e n u m e r a t a
m i e j s c o w a z a m i e j s c o w a :

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawę do domu

. 4 80 I miesięcznie z przesyłkę pocztowę 
. 5-30 I

Za granicą 74)0 Zł.

5-30

Pan W ojew oda tarnopolski zam ianow ał 
^°ntrolora w VIII. st. sł. w  Urzędzie W oje­
wódzkim w  Tarnopolu W łodzim ierza k i l i -  
I* o w  i c z a asesorem  w  VIII. st. sł., w  k a te ­
gorii urzędników podreferendarsk ich ;

zam ianow ał kontro lora  w  IX. st. sł. w  
^rzędzie W ojew ódzkim  w  Tarnopolu S a la ­
mona K 1 a r f  e 1 d a sek re ta rzem  w  IX. st. sł.
V kategorji urzędników podreferendarsk ich ; 

zaliczył urzędnika 111. kategorii VIII. st.
$1. w  S ta rostw ie  w  Rorszczow ie  Leona R a -  
Gh w a ł a ,  u rzędników  III. kategoiji w  IX. 
St. sł. M ichała K u t  t r i e r a  w  S ta ros tw ie  w  
Zaleszczykach, Jana  G r a b o w i e c k i e g o
V S tarostw ie  w Kamionce S trum iłowei, W ła  
ty  s ła w a  P o l u  c h o w  s k i e g o w  S ta ro ­
stwie w  B rzeżanaeh, Mechela R a k i  e r a  w  
S ta rostw ie  w  Buczaczu, Michała .1 a k i e 1 a 
w S ta ros tw ie  w  Radziechowie, Konstantego 
K o ł o d z ’ e j a w  S ta ros tw ie  w  P rz e m y ś la ­
nach. Teofila G a n c a r z a  w  S ta ros tw ie  w  
Kopyczyńcach, Rudolfa K l i m k a  w  S ta ro ­
stw ie w  Skalacie, G ustaw a K o p e c k k e g o
V S taros tw ie  w  Podhajcach, W ła d y s ła w a  
K r u k o w s k i e g o  w  S ta ros tw ie  w7 T re m ­
bowli, Rudolfa P i e p r z a k a  w  Urzędzie 
W ojew ódzkim  w Tarnopolu  i Borucha A 11- 
s c h ii 11 e r a  w  S ta ros tw ie  w  Czortkowie, 
o raz  urzędnika 1I-B kategorji w  X. st. sł. w 
Urzędzie W ojew ódzkim  w  Tarnopolu  Mie­
czy s ław a  .1 a n u s i e w i c z a i urzędników 
III. kategorii w X. st. sł. S tefana Ii o r n a t- 
k i e w  i e z a w  S ta ros tw ie  w  Borszczowie 
i Stanis ław a J a r o s ł a w s k i e g o  w  U rzę­
dzie w ojew ódzkim  w  Tarnopolu, w szystk ich  
szesnastu  do kategorii urzędników podrefe- 
rendamskich.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Szkoły na Kresach.
II.

Skutkiem znacznego oddalenia od pół­
nocno-wschodnich w o jew ódz tw  mniej m am y 
•zainteresowania dla ich zagadnień kultural­
nych i politycznych. Jednak  omówienie z a ­
sadniczych cech ewolucji, jakiej podlega 
szkolnictwo na kresach  południow o-w schod­
nich, zmusza nas do bodaj pobieżnego z w ró ­
cenia uwagi również ku tym  odległym  s tro ­
nom, tern bardziej, że marny tu do czynienia 
z anaiogicznemi zastrzeżeniam i i zarzutami. 
Jak  tli sp o tykam y  się z twierdzeniem, żc 
„szkoły  ruskie ulegają polszczeniu’’, tak tam 
twierdzi się to samo o „niszczeniu szkolnic­
tw a  białoruskiego”. Jak  z drugiej s trony  z a ­
rzuca się tutaj „uprzyw ilejow anie  szkół ru­
skich ze szkodą dla polskiego stanu posia­
dania”, tak tam  znów  s ły sz y m y  „o sztucz- 
nem tworzeniu  narodow ości i ku ltury  b iało­
ruskiej”.

W  rzeczyw istośc i sy tuacja  obu te ry to ­
riów  k re so w y ch  iden tyczna jest pod tym  
wżgledein, że tu i tam podstaw ą reform y jest 
u s taw a  językow a  z 31 lipca 1924 r. Tu i tam 
w jednostkach etnograficznie m ieszanych  po 
w sta ją  w7 miejsce szkół jednojęzycznych 
szkoły  dwujęzyczne. Różnica natom iast i to 
bardzo  w y raźn a  zaznacza  się w  samej roz­
budowie szkolnictwa. G dy np. na  terenie Ma 
łopolski W schodniej operujem y w  s ta ty s ty ­
ce szkolnictwa cyframi setnemu i tysicezne- 
mi, w okręgach  północno-wschodnich doli­
czyć się można zaledwie dziesiątek. Skład i 
się na ten rezultat m ała  gęstość zaludnienia 
i odmienne warunki kulturalne i gospodarcze 
tam tych  stu on. Dorobkiem lat ostatnich jest 
jednak stosunkow o w y d a tn e  pomnożenie ilo­
ści szkół i należy z tern się liczyć, żc k ażd y  
rok p racow ać  będzie w  kierunku rozbudow y 
organizacji szkolnej i zacierania ś ladów  ru­
syfikacji i u rzędow ego obskuran tyzm u w ład z  
zaborczych.

P ozw ólm y w ypow iedzieć się cyfrom.
Publicznych szkół pow szechnych  z b ia­

łoruskim językiem w y k ła d o w y m  było  przed 
.wprowadzeniem u s taw y  językow ej 22 (Okr. 
szkolny Białostocki 1, Poleski 1, Wileński 
20). W  roku szkolnym 1926/7 cyfra  ta spada 
do 4 (Okr. Białostocki 1, Poleski 2, Wileński 
1). Już  jednak dnia 1 /IX. 1927 podnosi się do 
24. Następuje reorganizacja podziału te ry to ­
rialnego, Okr. szkolny Białostocki ulega li­
kwidacji, tak że osta teczn ie  dnia I/X. 1927 
m am y  szkół 24 z następującem  rozm iesz­
czeniem: Okr. Poleski 1. W arszaw sk i 1 (w 
Grodnie), Wileński 22.

Podobnie, jak na terenie Małopolski 
Wschodniej, bardziej w y ra ź n y  fest p rzy ros t  
szkół u trakw istycznych . W  roku szkolnym 
1926/27 m am y ich 29. Z początkiem  n as tę ­
pnego roku szkolnego liczba ieh w z ra s ta  do 
51 (Okr. Poleski 9, Wileński 42). Odmienną 
nieco tendencje w ykazu je  białoruskie szkol­
nictwo p ry w a tn e .  Ze stann 1 przed  w p ro ­
w adzeniem  us taw y  językow ej w z ra s ta  w  ro ­
ku szkolnym  1926/27 do 21, aby w  dniu 1/X. 
1927 osiągnąć stan 9 (w szystk ie  w  Okr. W i­
leńskim). Ani za począ tkow y  w zrost,  ani tern 
bardziej za końcow y  spadek us taw a języko­
w a  odpowiedzialności nie ponosi, z a w a ż y ły  
natom iast czynniki w ew nę trzne ,  ro z s trzy g a ­
jąc o szkolnictwie p ry w atn em , w  pew nym  
stopniu m. i. rów noczesne  zm iany w  stanie 
białoruskich szkół publicznych. Największy 
rozwój szkolnictwa p ry w a tn eg o  p rzypada  
na mom ent spadku ilości szkół publicznych, 
zaś z ich pomnożeniem stan szkolnictwa p ry ­
w atnego  kurczy  się. Nie bez znaczenia jest 
również siła a trakcyjna , w y w ie ra n a  przez 
rosnące z roku na rok szkoły  u trakw is tycz- 
ne. W  rezultacie s tan  p ry w atn eg o  szkolnic­
tw a  białoruskiego w ykazu je  w  ostatnich 4 
latach p rzy ros t  o 900 procent.

S tan  g im nazjów  białoruskich nie uległ 
zmianie. Jest  ich obecnie 4 -  w  Wilnie, Ra- 
dcszkowicach, Nowogródku i Kłecku.

Poza  szkołami z białoruskim językiem 
w y k ła d o w y m  i dw ujęzycznem u w p ro w a d z o ­
no naukę języka białoruskiego jako p rz e d ­
miotu w  28 szkołach Okr. szkolnego P o le ­
skiego i 79 szkołach Okr. szkolnego W ileń­
skiego.

Ceny o g ło sz e ń : Za w iersz 1-szpaltow y m ili­
m etrow y (szer. 35 m m.) ogłoszenia zw ykle  za  te k s ta n  
15 gr., za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrow y (szer. 70 
m /m .) nadesłane i nekrologi 40 gr., d robne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., d robne  ogłoszenia  kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr. C ała strona ogłoszeniow a 400 Zł.

O głoszenia zam iejscow e 30°/(l droższe.

Obraz ogólny państw ow ej polityki szkol 
nej na Kresach W schodnich jest —  p rzy  ró­
żnicach ilościowych -  jeden: n iekrępowanie  
rozwoju szkolnictwa pryw atnego , gdy  ty lko 
w arunki życiow e sprzyjają  jego istnieniu, 
tworzenie  szkół polsk:ch dla ludności p rze ­
ważnie polskiej, szkół ruskich i białoruskich 
dla ludności p rzew ażnie  ruskiej lub b iałoru­
skiej, a w miejscowościach etnograficznie 
mieszanych tworzenie  szkół dw ujęzycznych. 
Koncepcja taka. co już raz podkreśliliśmy 
przy om awianiu szkolnictwa na K resach po­
łudniowo-wschodnich, nie ma w  sobie nic 
sztucznego, nic z dok tryny , ani „kursu”, dziś 
forsowanego, jutro zarzucanego. Je s t  ona je­
dynym  możliwym sposobem rozwikłania  te ­
go splotu zagadnień politycznych i kultural­
nych, jaki z na tu ry  rzeczy  w y tw o rz y ł  się na 
kresach. Godzi ducha i literę konstytucji z 
w ym ogam i racji państw ow ej. Je s t  koncepcją 
t rw ałą ,  t rw alszą  niż ludzie, k tó rzy  ją s tw o ­
rzyli, równie trw ałą ,  jak p ra w d a :  że P a ń ­
s tw o  musi mieć k resy  zgodne i sharmonrzo- 
w ane, że szkoła  k re so w a  musi dać o b y w a ­
tela pełnego i św iadom ego sw ych  powinnoś­
ci, obyw ate la ,  k tó ry  sw ego sąsiada o miedzę 
zna i potrafi się z nfm porozumieć.

P ro g ram  nauczania, należycie w y k o rz y ­
stany, da mu te oświatę. W spólna : 
szkolna umoźJiwi mu to zbliżenie, bez. 
rt go niema w spółpracy.

Exposć Min. Zaleskiegc
w Genewie.

Na środow em  popoludniowem posiedź-' 
niu R ady  Ligi N arodów w esz ła  na por«r::<Uk 
dzienny sp raw a  skargi litewskiej przeć: w ko 
Polsce. Po  o tw arciu  posiedzenia przewo-.wi­
ozący C zeng  Lo udzielił głosu W aldetr 
sowi, k tó ry  przemówienie swoje rozp 
od przeg lądu  w ypadków , jakie -  zdi :ic 
rządu litewskiego - -  w y d a rz y ły  się w  osta - 
nich dwóch miesiącach na terenie W ile u 
szczyzny. oraz obszernie  om ówił kongres 
em igrantów  litewskich w  Rydze. W aldem a­
ra s zaproponow ał w końcu utworzenie  dwu
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Pod słońcem szatana.
Autoryzow any przekład Aleksandra W ata.

— l o  dziecinada — p o w ta rz a ł  sobie — 
dziecinada. Jej obecność może być  p rzeróż­
nie w ytłum aczona .

Jednak  na myśl, że rychło  bedzie m u­
siał podążyć  za krnabrnem  dzieckiem po 
d rodze  jego k łam stw  i bronić swej roii w o ­
bec sceptycznej i ponurej nieprzyjaciółki. ję­
zyk przysech ł mu do podniebienia.

1 w ó w czas  to, szukając w zroku  Mou- 
chetteY , nie mógł go napotkać. W y k rę tn e  
oczy. pełne nowej tajemnicy, w p a try w a ły  
się w ścianę pow yżej jego g łow y . Miał p rze ­
czucie, pewność, nieuniknionego odtąd nie­
szczęścia. Jego grzech był tu, p rzed  nim, 
w  pełnem oświetleniu, oczyw isty ,  jasny, w  
dodatku on sam  pragnął mieć przy  sobie te ­
go nieprzejednanego św iadka! G dyby  s trach  
nie p rzyku ł go do miejsca, bezw ątpienia  w y ­
rzuciłby M ouchette przez okno. Skoczy łby  
jeszcze na nią, podobnie, tak w  pobliżu p ro ­
chowni tratuje się zapaloną hubkę. Lecz  b y ­
ło za późno. P rzeraźliw a rezygnacja  tchó- 
rzos tw a  w y d a ła  go na pastw ę zażyłego 
w roga. 1, zanim powiedziała słówko, u s ły ­
sza ł  ją (glos, k tó ry  p rze rw a ł  ciszę, był jasny 
i p rzy jem ny):

— C zy  w ie rzy sz  w  piekło, mój kotku?
— Znauizłaś s tosow ną chwiię do g łu ­

pich pogaw ędek  — odpowiedział po jednaw ­
czo— proszę cie, zachow aj przynajmniej do 
lepszej okazji swoje niezrozumiałe koncepty.

— O, o! Pa trza jc ie !  Nie! K ryzys  minął; 
uspokój się. D oprow adzisz  mnie w  końcu do 
wściekłości z tą swoją miną s traceńca. Co 
ci grozi? Nic absolutnie.

— Boję się tylko ciebie — rzekł Gallet, 
— nie jes teś  zby t  pew nym  towarzyszem ...

Z była  go milczeniem. Następnie po dłu­
giej pauzie, ten sam spokojny i p rzy jem ny  
głos, zagadnął:

— Odpow iedz mi na tychm iast,  mój ko t­
ku: czy  w ie rzy sz  w  piekło?

— Pew nie ,  że nie! — odpowiedział zde­
sperow any.

— Przysięgnij.
W y rz e k ł  z rezygnacją:
— Owszem, przysięgam.

W iedziałam  — rzekła. Nie boisz się
pieklą, a lękasz sie swej połow icy! Jakiś ty  
głupiJ

— Moncliette, milcz -  b łagał — albo 
idź sobie...

— Albo idź sobie! C o?  Żałujesz, żeś ją 
za trzym ał,  MouchetfeY? B y ła b y  te raz  w  ba- 
g.nisku z żabami, jej drogie, drobne usteczka 
pełne biota, nieme... Nie płacz, dzieciaku. 
Widzisz, mówię specjalnie Cicho. Brzydki 
tchórzu! Boisz się jej, natom iast p rzedem ną 
nic odczuw asz  żadnego lęku.

B ła g a ł :
Co m asz z tego, że mi dokuczasz?
Nic, d o p raw d y  nic. Nie chcę ci doku­

czać. Tylko, dlaczego nie odczuw asz  p rze­
dem ną lęku?

— Jes teś  dobra dziew czynką, M ou­
chette.

— Bezwątpienia, dobrą dziew czynką. 
' Z nią dzie.isz tylko przyjemności. D ośw iad ­

czyłeś  tego przed chwilą, tak, czy  nie? Dzie­
cko Mi uchette’y  — fe!

—  To n;e odfcrrmie —- k rzyknął  w y p ro ­
w ad zo n y  z równowagi.

P rzypuśćm y. Nie proszę cię, abyś 
się do niego p rzyznaw ał.

— Bynajmniej (mówili szeptem), lecz 
żąda łaś  odemnie czegoś, co potęoia moje 
sumienie.

— Pom ów im y o tw oiem  sumieniu za 
chwilę — odnow iedziała  M ouchette. O d m a­
wiając mi pomocy, o tw o rzy łe ś  ini! oczy. Nie 
myśl, że szukam z toba zw ad y .  Nie kocham 
cię, ani za twa, urodę — przy jrzy j  się sobie 
— ani za twoją w ielkoduszność; mówiąc, 
bez złośliwości, jesteś raczej szczurem ! Co 
zatem  kocham w  tobie? Nie pożeraj innie 
w ybałuszonem i oczym a! Twoje przyw ary .. .  
Chcesz powiedzieć, to frazes z rom ansu?  
G dybyś  wiedział to... czego się dow iesz 
wkrótce...  z rozum iałbyś, że istotnie .stoczy­
łam  się na dno, aż do tw ego  poziomu... J e s ­
te śm y  na dnie jednego dołu... P rzed  tobą nie 
m am  po trzeby  kłamać..!. Nie! Nie czy tasz  
w  mojern se rcu ;  sadzisz, że się mszczę... Nie! 
mój m ały . Lecz dzisiaj mogę być  napraw dę , 
n ap raw d ę  szczerą. No tak! albo powiem te ­
raz, albo nigdy... P rz y p a r ła m  cię do kąta, 
mój b iedny kocie, nie m ożesz  się w ym knąć. 
Jes tem  pew na, że nie możesz naw et głosu 
podnieść... T ak  jest!

M ówiła tak cicho, że bezwiednie zwiesił 
głowę. Poufała  w y m o w a , połowiczne mil­
czenie, spokojne kroki Zeledy nad nimi, głos 
Timoleona, nucącego przy  garnkach  głupią 
piosenkę, pom ału  w ra c a ły  mu spokój. A je­
dnak nie śmiał leszcze podnieść oczu na

spojrzenie, k tóre  czuł na sobie... Jakie to 
p rzyk re !  — myślał.

Lecz znak z łow różbny  był już w y p isa ­
ny na ścianie.

M ouchette  odetchnęła  głęboko i rzekła:
— Jeśli te raz  zaczęłam  mówić, to z re ­

sztą czynię to ttla ciebie, dla twego dobra. 
U w ażaj:  kocham y sie od wielu tygodni,
i nikt, ale to nikt o tern nie wie... Panna  G er-  
maine tędy  ., pan depu tow any  tamtędy... co? 
C zy  jes teśm y skryc i?  zamknięci? P an  Gal- 
iet m a stosunek z szesnastoletnia dz iew ­
czynką, Kto go o to p o d e jrzew a?  C 2y naw et 
twoja żona?  P rzyznaj,  s ta ry  zbrodniarzu, 
zd radzasz  ją tu przed  iej nosem, przed  jej 
w ąsam i (w ąsy  ma, a jakże!); to połow a 
tw ego  szczęścia. Znam ciebie. Nie lubisz 
p rzeźroczyste j  w ody . Podobnie w  rnoiero o- 
sławionern błotku w  Vauroux widzę bardzo 
pocieszne, cudaczne zw ie rzę ta :  p rzypom ina­
ją trochę stonogi, ale są dłuższe... Widzisz, 
jak przez chwilę p ływ ają  na jasnej pow ierz­
chni wody... Po tem  znienacka zanurzała się 
i na powierzchnię w y p ły w a  obłok błota. 
Otóż w łaśnie  jes teśm y do nich podobni. Taki 
m a ły  obłok dzieli nas  od głupców. Tajem ni­
ca. Gruba tajemnica... Skoro jej dojdziesz, 
jakże będziem y się kochali!

Odrzuciła głowę do tyłu. śmiejąc się ci­
chym  śmiechem.

Szalona! — rzeki Gallet.
Kąciki w a rg  ściągnęła w  dziecięcy g ry ­

m as i utkwiła w  Gallcta niespokojne spoj­
rzenie. żaczem  tw arz  jej rozjaśniła się zno­
wu

(C. d. n.)-
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komisji m iędzynarodow ych, z k tó rych  jedna 
m iaiaoy zbadać  stan rzeczy na granicy  poi- 
sko-mewsKiej, Uruga zas lnuuaDy zbadać 
sp raw ę  mniejszości na w ileńszczyźnie.

; o przemówieniu Waicleinarasa zabra ł 
g łos  minister ZaiesKi, k tóry  p rzy  szczelnie 
wypełnionej san w ygłosił dłuższe p rzem ó­
wienie, w ysłuchane /. n iezw ykłą  uwagą. vV 
przemówień:;! swojem  Minister Zaleski od­
parł  za rzu ty  \va ldem arasa ,  wskazując, że 
w szystk ie  opierają się p rzew ażnie  na w ia­
domościach zaczerpnię tych  z prowincjonal­
nych pism i na n iepow ażnych  plotkach. W ai- 
Uemaras, ruówn Minister Zaicski — - za rzu ­
ca jPolsce, że przez udzielanie schronienia 
litewskim emigiamor.i politycznym. Polska 
szykuje  się do zainacnu na niepodległość Li­
tw y. Jeżeli można znaleźć p rzy czy n y  tak 
licznej emigracji litewskiej z ich o jczyzny, to 
p rzy czy n  tych należy szukać w  samej Li­
twie. Najlepszych poci tym  względem  w s k a ­
zówek mógłby udzielić litewski prezes  R ady  
ministrów, obecny  p rzy  tym  stole.

'Oświadczam uroczyście — mówił Mini­
s ter  Zaleski że Polska kieruje się w zglę­
dami humanitaruemi, zgodnie z odwieczną 
tradycją , udzielając p raw a  azylu  emigrantom 
politycznym, pochodzącym  z tego czy inne­
go kraju. P ra w o  azylu jest św ię tym  obow ią­
zkiem, k tó ry  muszą spełniać cywilizowane 
narody , a Rząd polski będzie tej zasadzie  n a ­
dal w ierny.

Następnie przystępując  do zarzu tu  nie­
życzliwego stosunku Polski do- samodziel­
ności L itw y, M inister zaznaczył, że cała  hi­
storia s tosunków  poisko-litewskich przeczy  
temu oskarżeniu. Nigdy Polska  nie b y ła  g ro ­
źna  dła L itw y . Śmiem twierdzić, że jest 
przeciwnie, że właśnie  w dużym  stopniu Li­
tw a zaw dzięcza  swoją niepodległość Polsce. 
G dyby w ypadki k ry tycznego  roku 192C po­
toczy ły  sic inną drogą, g d y b y  w a ł  polski zo ­
sta ł  p rzerw any , jest rzeczą w y so ce  p ra w d o ­
podobną, jeżeli nie zupełnie pewną, że p rzed­
stawiciel L itw y  nie m ia łby  okazji znaleźć się 
dziś pośród nas. Siła i niepodległość Polski 
iest najlepszą i największą gw aranc ją  nie- 
łtodległości L itwy. Pocóż jednak wspominać 
•  niebezpieczeństwie wojny, kiedy żadne z 
wielkich państw  zachodniej Europy nie ma 
zamiaru kw estionow ania  obecnej rów now agi 
politycznej na wschodzie Europy. Pokojow e 
zam iary  Polski w stosunku do L itw y  są po­
wszechnie znane. Niestety żaden z w ysiłków  
Rządu polskiego, zm ierza jący  do zbliżenia 
•się do L itw y i do nawiązania z nią dobrych 
n o n  alnych s tosunków  sąsiedzkich, nie zna­
lazł z tamtej s trony  oddźwięku.

Następnie Minister Zaicski, p rzy taczając  
przebieg w ys iłków  Polski w  kierunku zbliże­
nia do Litwy, przypomniał, że w łaśn ie  L itw a 
p ierw sza zw róciła  się do konferencji am b a ­
sadorów  w  r. 1920 o ustalenie granicy  mie­
d z y  Polską i Litwą. Konferencja am basado­
rów  decyzją swoją z m arca  1923 ustaliła o- 
statecznie tę granice. Od tej pory  jednak .Li­
tw a  nie przesta ła  wszędzie  zaznaczać, że 
pozostaje z Polską  w  stanie wojny, i nie chce 
uznać wspomnianej decyzji konferencji am ­
basadorów , mimoto — m ów ił Minister Zale­
ski - -  Polska bezustannie w yc iąga  rękę ku 
Litwie, a ręka ta zaw sze  by ła  odpychana. 
Na ten anorm alny s tan  rzeczy Rząd polski 
z w raca ł  uw agę  R ady  Ligi już w  grudniu 1923 
do tej pory  jednak nłc się w  stosunkach pol­
sko-litewskich nie zmieniło. Przypom inając  
wielokrotne próby pertraktacji  z L itw ą w 
ciągu ostatnich ’at, Minister Zaleski p rz e ­
szedł do sp ra w y  ostatniej skargi litewskiej 
i przypomniał, że ostatnio w  listopadzie br. 
Rząd polski w y s to so w a ł  notę cyrkularna do 
rządów, z k tórym i ''utrzymuje stosunki d y ­
plom atyczne, w  której w yraźn ie  zaznaczył, 
że jeaynem  pragnieniem Polski jest u t rz y ­
m y w a ć  norm alne stosunki z Litwą.

Rada Ligi N arodów  w  skupieniu w y s łu ­
chała następujących w y w o d ó w  Ministra Za­
leskiego co do niezgodności obecnej sy tu a ­
cji polsko-litewskiej z duchem i literą paktu 
Ligi Narodów. Ten stan rzeczy w ykazuje  
w yraźnie  sprzeczność pomiędzy stanem 
w ojny, tak, jak to sobie Litwa w yobraża , i 
sy tuacją  w y tw orzoną  przez pakt członków 
Ligi Narodów. Jeśli ten stan w ojny istotnie 
jest rzeczą zupełnie w yraźną , to L itw a  me 
może p ow oływ ać  się tak, jak to ostatnio u- 
czyniła, na art. 11. paktu  Ligi. Jakżeż bo­
wiem można żądać zastosow ania  środków  
zaradczych  celem utrzym ania  pokoju między 
d w om a państw am i w ów czas,  kiedy, jak to 
tw ierdzi jedno z tych państw , państw a te 
znajdują się w  stanie wojny. Ta sprzeczność 
w ykazu je  dobitnie, że stan wojny, s tw ie r­
dzony przez Litwę, harmonizuje bardzo m a­
ło  z dyspozycjami paktu, na który Litwa 
powołuje się w  swojej obecnej skardze.

P rzechodząc  do sp ra w y  Kłajpedy i o- 
m aw ia jąc  trudności gospodarcze, w y w ołane  
zachow aniem  się L i tw y  w obec  otw arc ia  
sp ław u  na  Niemnie i w  Kłajpedzie, Minister 
Zaleski mówił: W  tych w arunkach  społe­

czeństw o mogłoby się zastanow ić  nad tern, 
c zy  uczyniło słusznie, udzielając Litwie p o r ­
tu  kłajpedzkiego i dając  w  ten sposób d o ­
w ód  zaufania do rozum nych  rząd ó w  litew­
skich, obecny bowiem stan  rzeczy  w y k azu ­
je, że L itw a z tego portu robi bardzo zły 
użytek.

Następnie Minister Zaleski w skaza ł  na 
niebezpieczeństwo, jakie w yniknąć  może ze 
s tw orzenia  p rzez  L itw ę anorm alnego stanu 
um ysłów  na wschodzie Europy, p rz y z w y ­
czajenia narodu litewskiego do  p rzy w iązy ­
wania nadzieji, iż sp raw y  w ew nętrzne  tego 
narodu mogą być pomyślnie rozw iązane w  
razie wojny. Jeżeli żadne defin itywne roz­
wiązanie nic nastąpi obecnie, to musimy 
zw rócić  uw agę na wielkie niebezpieczeń­
stw o, jakie grozi pokojowi powszechnemu. 
Mało znaczący  w  czasie norm alnym  incy­
dent może w y w o ła ć  w  tym  stanie rzeczy  fa­
talne skutki. W ojna fikcyjna m oże zmienić 
sic w  realną. Rząd polski u w a ż a  z a  swój o- 
bowiązek zwrócić uw agę  R ady, powołując 
się na ari. 11 paktu Ligi, na te wielkie nie­
bezpieczeństwa, jakie w ynikają  ze  s tanow i­
ska rządu  litewskiego. R ząd  polski s tw ie r ­
dza, że póki L itw a nie przestanie u w ażać  się 
za pozostającą w  stanic w o jny  z Po lską  i pó­
ki dobre stosunki sąsiedzkie nie zostaną u- 

. stanowione, sytuacja m iędzynarodow a  po­
zostanie groźną. Pom yślc ie  P anow ie  — m ó­
wił Minister — nad odpowiedzialnością, ja ­
ką ponosić będziecie, jeśli nie znajdziecie spo 
sobu dokonania zm iany  tej sytuacji. Bezpie­
czeństw o w  Europie środkowej będzie tak 
długo pozorne, póki stan wojny, proklam o­
w ane j  p rzez  rząd  litewski, nie zostanie usu­
nięty.

W  zakończeniu Minister Zaleski ośw iad­
czył. co następuje, pod adresem członków  
R ady  Ligi:

D o  w as, panowie, należy zaradzenie 
bezw łoczne  i osta teczne  tej sytuacji, pełnej 
niebezpieczeństw. W  obliczu całego świata, 
w  zrozumieniu swoich obow iązków  i* odpo­
wiedzialności, Polska jeszcze raz  deklaruje 
Litwie pokój i w y c iąg a  do L itw y  rękę. Do 
w as,  panowie, należy  czuw ać, aby ręka  ta. 
w yciągnię ta  w  poczuciu bratniej solidarności 
i w  trosce o interes powszechny, nie zos ta ­
ła raz jeszcze odepchnięta.

P o  pow tórnem  przemówieniu W alde- 
m ara sa  zabra ł ponownie glos Minister Z a ­
leski i podkreślił, że z długiego i zawiłego 
przem ówienia  W aldem arasa  nie zdaje sobie 
nadal sp raw y, czy  W aldem aras  w y rz e k a  się 
s tan u  w ojny  z Polską , czy też w  tym  stanie 
nadal chce trw ać. Jedynem  życzeniem  P o l­
ski •— ośw iadczył Minister Zaleski — jest, 
aby rząd  litewski w y rz e k ł  się p roklam ow a­
nia stanu  w ojennego i umożliwił normalne 
sąsiedzkie stosunki Polski z  Litwą.

Następnie p rzew odniczący  Rady zap ro ­
ponował w y b ó r  referenta, k tó ryby  zapoznał 
się z ca łym  m ateria łem  i przedłożył Radzie 
na jednem z najbliższych posiedzeń sw oją o- 
pinję i wnioski. Na referen ta  tego w y brano  
holenderskiego członka R ady  Belaertsa. 
Na tein posiedzenie zamknięto.

W  kuluarach sekre ta r ia tu  Ligi k o m e n ­
tow ano powszechnie jasność stanowiska 
Polski i niczcm nie uzasadnione mętne pre- 
•tensic W aldem arasa .

*
P ra s a  berlińska podaje obszerne s tre sz ­

czenia przemówień m inistrów Zaleskiego i 
W a ld em arasa  naogół bez żadnych kom enta­
rzy.

„V orw iirts“ podkreśla, że szczególnie 
interesującą dla Niemiec była uczyniona 
p rzez  Ministra Zaleskiego aluzja co do go­
spodarczego  upadku Kłajpedy, odciętej od 
sw ego zaplecza. Aluzja ta  by ła  uzupełniona 
jeszcze przez w skazanie  na upadek gospo­
darczy  L ibaw y i w y w o ła ła  w ś ró d  członków 
R ady  wielkie wrażenie. Dziennik donosi, że 
w  chwilę po tem  w sz y sc y  słuchacze mogli 
zauw ażyć ,  iż minister S treseinann serdecz­
nie się roześmiał i podsunął Ministrowi Z a­
leskiemu jakąś kartkę. Jak  się okazało, je ­
den z dziennikarzy am erykańsk ich  przesiał 
Ministrowi Stresem annow i do stołu obrad 
karteczkę, zapytując, czy może on uw ażać  
s łow a Ministra Zaleskiego o Kłajpedzie jako 
zapowiedź w ystąpienia  Polski za oddaniem 
Kłajpedy Niemcom. Minister Streseinann 
kartkę  te ze śmiechem podsunął Ministrowi 
Zaleskiemu, k tóry  również z uśmiechem na 
nią za reagow ał.  Stresem ann odpowiedział 
dziennikarzowi am erykańskiem u na tej s a ­
mej kartce, że oddanie Kłajpedy Niemcom 
byłoby  logicznym wnioskiem w  tej sy tu a ­
cji. W  polityce jednakże nie zaw sze  obow ią­
zują konsekw encje  logiczne. Dziennik stw ier 
dza wreszcie, że napoważniejszytn a rg u ­
mentem Ministra Zaleskiego przeciw  W al- 
dem arasowi było stwierdzenie, że u trzym y­
w anie  jednostronnie przez Litwę stanu w o j­
ny z  Polską  jest niemożliwem, gdyż w y tw a ­
rza to sytuację oryginalną pomiędzy obu 
członkami Ligi Narodów.

„Taglische R u n d sd iau “ komentując 
przemówienia Ministra Zaleskiego i W alde­
m arasa  podkreśla, że  W aldemaras okazuje 
nieugiętą energię, ale niezawsze m ądrą  w  
obronie in teresów  swego kraju.

Z Ministerstwa Sprawiedli­
wości.

W niektórych dziennikach ukazała się 
w iadom ość o zamierzeniem jakoby zniesie­
niu sądów  apelacyjnych , bądź tylko o znie­
sieniu apelacji od wyroków, w ydanych  
w sprawach karnych w pierwszej instancji 
przez sąd okręgowy.

W iadom ości te  są mylne, Z żadnej 
s trony  nie ujawniono inicjatywy do zniesie­
nia sądów  apelacy jnych . N a tom ias t  K om isja  
Kodyfikacyjna przyjęła jeszcze w dniu 28 
kwietnia 1926 r. i nas tępn ie  z łożyła  M ini­
strowi Sprawiedliwości projekt ustaw y p o ­
s tępow ania  karnego, w którym przewiduje 
apelację tylko od w yroków  sądów  g ro d z ­
kich (obecnie  pokoju  i pow ia tow ych);  od 
w yroków sądów  ziemskich (obecnie  okrę­
gow ych) w ydanych  w pierwszej instancji —  
niem a apelacji, a jedynie  kasacja  (art. 472 
projektu).

Sprawa utrzymania apelacji także w tym 
w ypadku, jako jedno  z zagadnień, w iążą­
cych się z w prow adzeniem  jedno litego  ko ­
deksu postępow ania  karnego, je s t  dop ie ro  
przedm iotem  rozważań w M inisterstwie Spra­
wiedliwości i rozstrzygnięcie  jeszcze  nie na­
stąpiło.

Listy z Paryża.

Francja, Włochy i pokój.
Dnia 3C listopada, w  trakcie deb a ty  bud­

żetowej, izba francuska l irzeprow adziła  
k ró tką  dyskusję  na tem at polityki zagran icz­
nej. Fos. Lontanier, socjalista, in terpelow ał 
p. Brianda, ministra sp raw  zagranicznych, na 
tem at św ieżo  podpisanego t rak ta tu  francu- 
sko-jugosłowiańskiego (11 listopada). M ów ­
ca uważa, że Franc ja  lepiejby zrobiła „gdy­
by nie w k ład a ła  ręki w  zazębienia polityki 
bałkańskiej". Fos  Montigny, radykał,  oświad 
czył, że nietylko praw ica , „ale i radyka łow ie  
życzą  sobie pojednania z W łocham i”. Choć 
obaj m ó w cy  myśli pow yższe  podali w  sosie 
obfitej k ry tyk i  metod faszystow skich, to 
przecież są one w  tych ustach podkreślenia 
godne.

F. A ry s ty d es  BrianU w ygios i ł  potem 
długą mowę, w  k łu te j  ośw iadczył, iż „zaw ­
sze podziwiał i podziwia W ło c h y ”, że jest t e ­
go kraju „przyjacielem ”, a co do p. Mussoli- 
n fcge  — to nie zapomina że „ten człowiek 
był w  czasie w ojny  wielkim zwolennikiem 
w sp ó łp racy  francusko-w łoskiej”...

W ielka  p r a w d a ! -  podkreślił z miej­
sca p. Poincare, poczem p, Briand ciąęnął 
d a le j :

— Zarzuca mi się nieraz, że unikam roz­
mów z p. Mussolinim. Spotkałem  go już w  
Rzymie, spotkałem  go w  Locarno  i nie be 
dzie mi n ieprzyjemnem spotkać go jutro („je 
le yerra i  demain sans deplaisir”)...

O statn ia  część zdania niepotrzebnie 
p rzyb ra ła  formę dw u znoszących się w z a ­
jem przeczeń. F. B riand’ow i zw rócono  zaraz  
uwago, że to w y s ta rc z y  aby  p rasa  w łoska  
poddała jego tw ierdzenie  w  wątpliwość, to 
też w tekście d rukow anym  jego m o w y  c z y ­
tam y:

— ...i zobaczę go jutro z przyjemnością.
„Oiornale d 'I talia” p rzed rukow ał odnoś­

ny ustęp m ow y  p. Briandla i dodał doń małą 
u w a g ę : .R ięknc  s łów ka nam nie w y s ta rc z a ­
ją, czekam y na fa k ty ”.

Nic ulega żadnej wątpliwości, że stosun­
ki francusko-włoskie  są dziś bardzo chłodne. 
Na układ francusko-jiigosłowiański p. Mus- 
solinj. odpowiedział sojuszem w łosko-a lbań- 
s.kim (22 listopada), a p ra sa  faszys tow ska  z a ­
rzuciła dyplomacji francuskiej grę dwulico­
wa,, zmierzającą do zaszachow ania  W łoch 
od wschodu i do ham ow ania  na w szystk ich  
polach w łosk ie : t ekspansji. Dużo będzie miał 
roboty p. Oaron dc Beaum archais , n o w y  am ­
basador francuski w Rzymie, m ianow any 28 
listopada, aby nieufność w łoską  w obec F ra n ­
cji rozprószyć, aby do pojednania i w spó ł­
p racy  dwu potęg łacińskich doprowadzić.

P rzed  rozpoczęciem leczenia trzeba  zaw  
szc ustalić p rzy czy n y  stanu zapalnego. To 
nas prow adzi do ustalenia odpowiedzialności 
za stan obecny. W łosi komplikują sytuację 
nietyiko sw ym  tonem, ale również nieoględ- 
nością sw y ch  żądań. Każdy rozumie, że Lran 
cuz nie kwapi się do rozm ow y kiedy W łoch  
zaczyna  od: „Dajcie nam  Tunis...’'. F rancuzi 
popełniają błąd inny: lekcew ażą  W łochów , 

niedoceniają ich, pilnie zw raca jąc  uwagę na

to co się mówi i drukuje w Berlinie lub Lofl 
dynie, ale nie w  Rzymie.

Od kilku lat odnosi się wrażenie, & 
Francji więcej za leży  na porozumienia 
Niemcami niż z W łochami. Niektórzy . 
cyści f rancuscy dowodzą, że z 'Włoch®1" 
niema poco się układać, bo żadne niebezple' 
czeńs tw o  s tam tąd  nie grozi, a w szelkie  ukła­
d y  zaczną się od tego, że Francja  będzie mu­
siała płacić... Przy jm ując  n a w e t  to twierdze­
nie jako słuszne, zapy tać  się w ypada ,  cźJ 
p rzy  pojednaniu z Niemcami obejdzie się be* 
„ p łacen ia?” Napewno nie. A za tem  możnaW 
się zastanow ić, k tó ra  zap ła ta  będzie wyższa> 
gdzie jest lepiej czynić us tęps tw a?

W szelkie uogólnienia są w  polityce nie­
bezpieczne. Aby się jednak zorien tow ać ^  
sytuacji musimy w yłuskać  z powodzi ophR 
francuskich polityków i publicystów pewm 
linie w y ty czn e .  I widzimy, że taki Jakófr 
Bainville („Action F ranęa ise”), taki Emil Bu­
re („Avenir”), iaki Franciszek L o ty  („Figa­
ro” ) w olą  się porozumieć z Rzym em  niż 1 
Berlinem, źe w  możliwość pojednania frati- 
cusko-niernieckiego wogóle nie w ierzą. ZaS' 
na lewicy s ły szy m y  ciągłe ataki na faszyzm 
i na p. Musso!jni’ego, k tórego pos. .1. Paul- 
Bonccur, um iarkow any  socjalista i nowy 
prezes  komisji spraw zagranicznych  izby< 
nazw ał niedawno „C ezarem  z ka rn aw ału ’i  
Pos. Je rz y  Bonnet, radykał, powrócił śwież* 
z Berlina i umieścił dw a  dni temu wr „Ma- 
tinhe” a r ty k u ł  w stępny, w k tó ry m  twierdzi, 
że „pojednanie francusko-nieinieckie — t#' 
najlepsza gw aranc ja  bezpieczeństw a F ran ­
cji”.

In teresy  Francji nie kończą się je d n a k  

nad Renem. Dowodem choćby serja  ukła­
dów , jakie F ranc ja  za w a r ła  z Polską i pań­
stw am i Małej Lntenty . Ostatni z tej serja, u- 
kład z Jugosław ią , zw iększy ł  jeszcze z ły  hu­
m or Rzym u. N apew no b y ło b y  inaczej, g d y ­
b y  porozumienie francusko-włoskie  poprze­
dziło układ francusko-jugosłowiański. T rz e ­
ba było  jednak przedtem  w y b ra ć  pomiędzy 
R zym em  a Belgradem  w  spraw ie  A lbanjl 
P a ry ż  się z w yborem  w ahał.  A tym czasem  
dyplomacja jest przecież sztuką w ybieran ia  
m iędzy  trudnościami.

P a ryż , 5 grudnia 1927.
(.sn t .)

KRONIKA.
Lwów. 9 gru dnia.

P iątek, 9 grudnia. Rz.-kat. Leokadji. — 
Gr.-kat. Ałypa.

TEATR WIELKI.
P ią te k  9 bni. „ P a g a n in i11.

TEATR NOWOŚCI.
P ią te k  9 bin. „ P ię k n o ść  p re m io w a n a " .

TEATR MAŁY.
P ią te k  o 7.30 „ In try g a  i M iłość".

S o b o ta  10 o  go d z . 4 p o p o ł. „ P o w ró t  T a ty “ „ 
P rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci.

S o b o ta  10 o godz . 7.30. „ in t ry g a  i m iło ść" . 
G o śc in n y  w y s tę p  S m o sa rsk ie j.

N ied zie la  11 o go d z . 12 w- po i. „ P o w ró t  l a ­
ty " .  P rz e d s ta w ie n ie  d la  dzieci.

N ied z ie la  11 o go d z . 4 pop o ł. „ In try g a  i m i­
ło ść " . G o ść  w y s t. S m o sa rsk ie j.  (Z n iżo n e  c en y ).

N ied z ie la  11 o g o d z . 7.30 „ In try g a  i m iło ść" . 
G o śc in n y  w y s tę p  S m o sa rsk ie j.

G ościna Jad w ig i Sm osarsk iej w  T ea trze  M a­
ły m  d o b ieg a  do  k o ń ca . U ro c z a  a r ty s tk a  w y s tą p i 
ty lk o  n iew ie le  ra z y  w  św ie tn e j sw e j k re a c ji  w 
„ In try d z e  i M iło śc i"  S c h ille ra . M im o w ie lk ie g o  
p o w o d z e n ia , jak ie  z d o b y ło  so b ie  w ś ró d  p u b lic z ­
n o śc i, sp ra g n io n e j p ra w d z iw e j p o ez ji i p o d n io ­
s ły c h  w ra ż e ń , a rc y d z ie ło  S c h ille ra  ze jd z ie  w k r ó t ­
ce  z  a fisza . S tro n a  tec h n icz n a  d z ia ła  z w ie lk ą  
s p ra w n o ś c ią  w o b e c  czeg o , m im o 9-cin odsło n  i 
zm ian  d e k o rac ji, p rz e d s ta w ie n ie  k o ń czy  się  o  g o ­
d z in ie  10-tej 30.

T eatr M ały  dla dziec i. W  so b o tę  o  g o d z . 4. 
i w  n ied z ie le  o g o d z in ie  12-tej w  p o łu d n ie  z o s ta ­
n ie w y s ta w io n y  p rzep iękny- u tw ó r  A d a m a  M i­
c k ie w ic z a  „ P o w r ó t  T a ty "  w  d w u  a k ta c h  z e  ś p ie ­
w am i i ta ń c a m i in sc e n iz o w a n y  p rz e z  J a n a  G o łę ­
b io w sk ie g o  i T . O r ty m a . P o z a te m  o d e g ra n ą  zo­
s ta n ie  w e so ła  h is to ry jk a  „K ajtu ś  n iec h ce  iść d*  
s z k o ły " . K a sa  czy n n a  od go d z . 11-tej w g m ach u  
T e a tru  M ałeg o .

R oczn ica  zgonu Artura G rottgera. D nia  1J 
g ru d n ia  u p ły w a  sz e ść d z ie s ią t  la t  od  chw ili, g d y  
w  p o łu d n io w ej fran c u sk ie j m ie jsc o w o śc i A m elies 
le s  B a in s , w  tę sk n o c ie  do  „m iłe j P o lsk i,, i n a jb l iż ­
sz y c h  s e rc  z g a s ł A rtu r G ro ttg e r , jed e n  z n a j­
s z la c h e tn ie jsz y c h  i n a jw y ż s z y c h  d u c h ó w  n a ro ­
d u  —  g e n ja ln y  m a la rz -p o e ta  p o w s ta n ia  s ty c z n io ­
w ego .

Ż y ł w  d o b ie , g d y  P o lsk a  b y ła  „ k ra in ą  te z "  
i s ta ł  s ię  g en ju szem  jej trag izm u , ży t k ró tk o  —  
u m a r t w t rz y d z ie s ty m  ro k u  ży c ia , le c z  te n  k ró tk i 
o k re s  w y s ta r c z y ł  jeg o  ta le n to w i, b y  p ró c z  n ie ­
z liczo n e j ilości prac: p o m n ie jsz y ch  d a ć  n a ro d o w i 
c z te r y  n ie śm ie r te ln e  c y k le  o b ra z ó w : W a rs z a w a  
I. i II., P o lo n ja . L itu a n ja  i W o jn a .

Z a s łu c h a n y  w  tę tn o  ż y c ia  m ę c z e ń sk ie g o  
M a tk i - O jc zy z n y , jej b o le  o d tw a rz a ł,  k o c h a ł  n a ­
ró d  w e  w s z y s tk ic h  je g o  w a rs tw a c h  i w p r o w a ­
d z a ł je w s z y s tk ie  do  sw o ic h  o b razó w , —  k och a ł



lu d zk o ść  c a łą  i ro z u m ia ł jej d u szę  — jej p ęd  do i 
ży c ia  i b y tu , jej w ie c z n ą  w a lk ę  i n ęd zę . T o !  
w sz y s tk o  d a ło  m u n ie śm ie rte ln o ść .

M a ło p o lsk a -L w ó w  z w ią z a n e  b y ły  śc iś le jsz e - 
mi w ę z ły  z G ro ttg e re m , w O ty n io w ic a c h  w e 
w sch o d n ie j M a ło p o lsce  u ro d z ił  się  i w y c h o w a ł, 
w e L w o w ie  k sz ta łc i ł  się  i p ie rw sz e  o b ra z y  tw o ­
rz y ł, tu  m ia ł s z c z e ry c h  p rz y ja c ió ł i op iek u n ó w , 
tu  sn u ł se n  d o zg o n n e j m iło śc i i tu  s p o c z ę ły  jego  
śm ie r te ln e  sz c z ą tk i n a  c m e n ta rz u  Ł y cz ak o w sk im .

L w ó w  u czc i g o dn ie  p am ięć  G ro ttg e ra  w  dniu 
sm u tn e j ro c z n ic y  jego  zg o n u . S ta ra n ie m  K a to ­
lic k ieg o  Z w iąz k u  P o le k  czc ig o d n y  n e s to r  n au k i 
i sz tu k i p ro fe s o r  h r. P in iń sk i w y g ło s i o d c zy t 
o A r tu rz e  G ro ttg e rz e  i jeg o  d z ie łach , z a trz y m u ją c  
się  g łó w n ie  n a d  c y k le m  „ W a rs z a w a  II“, k tó ry  
do n ie d a w n a  b y ł  u w a ż a n y  z a  zag in io n y , w y k o ­
n a n y  b o w ie m  w  W ie d n iu  1862 r. i w y s ła n y  n a ­
ty c h m ia s t n a  w y s ta w ę  św ia to w ą  do L on d y n u , 
z o s ta ł  ta m  z ak u p io n y  i p rz e c h o w y w a ł się  w  p r y ­
w a tn y c h  z b io ra ch , w  r. 1878 M r. G eo rg e  M itche ll 
p rz e k a z a ł  go te s ta m e n te m  d la  V ic to ria  and  
A lb e rt M u seu m  i ta m ż e  o d sz u k a ły  go na  w io sn ę  
1926 dw ie  P o lk i M iss H. E . K e n n ed y  i p. Z o ija  
U m iń sk a . S p ra w o z d a n ie  i szk ic  o ty m  c y k lu  o ra z  
ry c in y  p o d a ł w  ty m ż e  ro k u  M ie c z y s ła w  T r e te r ;  
ob ecn ie  u s ły s z y  L w ó w  o nim  o b sz e rn e  zd an ie  
w ie lk ieg o  z n a w c y  i u j r z y  w sp a n ia łe  p rzeżroc-- 
co p o zw o li d o p ie ro  n a le ży c ie  ocen ić  o ry g in a ł,  
k tó ry  p ra w d o p o d o b n .e  n ig d y  do P o lsk i nie w ró c i.

O d c z y t o d b ęd z ie  się  13 bm . w  sa li In s ty tu tu  
te c h n o lo g iczn eg o  p rz y  ul. B o u r la rd a  1. 5. o godz.
6 w ie cz o rem . B ile ty  po 1 zł. i po  50 gr. do n a ­
b y c ia  p rz e d  o d c zy tem .

„Z jednoczony K om itet gw iazdk i dla żo łn ie ­
rza K. O. P .“ z a w ią z a n y  w. W a rsz a w ie  p o d  p ro ­
te k to ra te m  P . P re z y d e n to w e j  M ościck ie j, w  sk ła d  
k tó re g o  w e sz li jak o  h o n o ro w i c z ło n k o w ie  k a r d y ­
n a ł K a k o w sk i, w ic em in is te r  gen . K o n a rze w sk i, 
gen . M in k iew icz  d ca  K. O. P . —  z w ra c a  się  z 
g o rą c ą  p ro śb ą  i w e z w a n ie m  do  c a łeg o  s p o łe c z e ń ­
s tw a , b y  w s z y s c y  z ech c ie li w z ią ć  c z y n n y  u d z ia ł 
w  z o rg a n iz o w a n iu  g w ia zd k i d la  ż o łn ie rz y  K. O. 
P ., k tó rz y  tak  c iężk ą , a c z ę s to k ro ć  z n ieb e zp ie ­
c z e ń s tw e m  d la  ż y c ia  p o łąc zo n ą  s łu ż b ą , n a  k r e ­
sa c h  P a ń s tw a  p o lsk ieg o , b o h a te rsk o  sp ra w u ją . 
U p om ink iem  sz c z o d ry m  i se rd e c z n e m  sło w em  
p o łą c z m y  się  w  u ro c z y s te j  chw ili W igilji z ty ­
mi, k tó rz y  z d a ła  od og n isk a  ro d z in n eg o , n ieu ­
sta n n ie  p e łn ią  s t ra ż .  W o b e c  p o w y ż sz e g o  w e ­
z w an ia , K oło  L w o w sk ie  S to w . „R o d zin a  W o j­
sk o w a "  pod  p rz e w o d n ic tw e m  p. gen . N o rw id - 
N e u g eb a u e ro w e j, in ic ju je  z e b ra n ie  o rg a n iz ac y jn e  
w  R a tu sz u , c elem  z a w ią z a n ia  K o m ite tu  o b y w a ­
te lsk ieg o  g w ia zd k o w e g o  d la  ż o łn ie rz y  K. O. P ., 
k tó re  o d b ęd zie  się  w  sa li p o sied zeń  w  R a tu sz u  w  
p ią te k  d n ia  9 g ru d n ia  b r. o godz . 6-ej p o p o łudn iu .

T o w a r z y stw o  L ekarskie. P o rz ą d e k  d z ien n y  
n a  p ią te k  d n ia  9 g ru d n ia : 1) P o k a z y  k lin iczne . 2) 
D r. T a d e u sz  F a lk ie w ic z  „ S to su n e k  o d czy n u  L a n ­
g ego  d o  ro d z a ju  p le o c y to z y  w p ły n ie  m ózgo- 
rd z en io w y m .

Program  K asyna i K oła L itera ck o -A rty sty cz-  
nego  na b ieżą cy  tydzień . W  so b o tę  d n ia  10 g ru ­
dn ia  o  godzin ie  20 -tej w ie cz ó r  h im o ry s ty c z n o -  
s a ty r y c z n y  p. t. „ S ą d  n ad  m o d ą  w sp ó łc z e sn ą "  z 
ła s k a w y m  w sp ó łu d z ia łem  p ań  z to w a rz y s tw a , 
o ra z  pp. M ach n iew icza , P rz y b y lsk ie g o , D ra  R ot- 
te rs m a n a . D ra  S w is te rsk ie g o  i S t. W a rsk ie g o . — 
S z c z e g ó ły  w  p ro g ra m a c h .

K ółko A m atorsk ie M ieszcza ń sk ieg o  T o w a ­
r zy stw a  S trze leck ieg o  u rz ą d z a  n a  doch ó d  T o w a ­
rz y s tw a  M iejsk . O ch ro n ek  C h rz eśc ija ń sk ic h  

p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rsk ie , k tó re  o d b ęd z ie  się  w 
sa li T o w . S trz e le c k ie g o  p rz y  ul. K u rk o w ej 1. 23 
w  n ied z ie lę  dn ia  11-go g ru d n ia . O d e g ra n ą  z o s ta ­
nie „ W y k ra d z io n a  ż o n a" , k ro to c h w ila  w  3 a k ta ch  
Z y g m u n ta  P rz y b y ls k ie g o 1. C en y  m ie jsc : K rz e s ła  
po  2 zł., po z ł. 1.50 i 1 z ł. s to ją c e  po 50 g r. — 
P o c z ą te k  o godz. 7 w ieczó r.

Sekcja  P an  P racujących  p rz y  K o m itec ie  In ­
te lig en c ji C h rz eśc ija ń sk ie j o tw o rz y ła  od 1 g ru ­

dnia b. k .  sw ó j sk lep  w  W a rs z a w ie  w  d o m u  p rz y  
ul. S z p ita ln e j n r. 3 p. t. „ R o b o ty  A r ty s ty c z n e  P a ń  
P ra c u ją c y c h " .  W  z w ią z k u  z p o w y ż sz e m  u p ra sz a  
się  w s z y s tk ie  P a n ie , k tó re  c h c ia ły b y  sp rz e d a w a ć  
sw o je  rę c z n e  ro b o ty  z a  p o ś re d n ic tw e m  teg o  sk le ­
pu, a b y  p rz y n o s i ły  je  co d zien n ie  o p ró c z  n iedz iel 
i św ią t m ię d z y  godz . 10 a  12-tą. P a n ie  m ieszk  
jące  p o z a  W a rs z a w ą  p ro sz o n e  są  o p rz e sy ła n ie  
ro b ó t p o c z tą .

chleb i bułki: mąka pszenna 40% w  młynie , Vrchlicky’ego, jako w 15-tą rocznicę zgc 
84 gr., .hurtownie 85 gr. detajliczme 92 g r . ; |  Poety .

Podw yżka uposażenia urzędników. D e­
legacji Komitetu W ykonaw czego  Kongresu 
P racow ników  P aństw , i Sam orządow ych, 
k tóra  przedstaw iła  p. W iceprem. Barllowi 
swe postulaty, p. W iceprem ier przyrzekł — 
jak donosi Ajencja W schodnia  — że uczym 
w szystko  co będzie ze względu na położe­
nie skarbu możliwe aby przeprowadzić  w 
swoim czasie sta łą  regulację płac, tym cza­
sem zaś przyznać, oprócz podwyższonego 
dodatku na mieszkanie pew ną procentowy 
podwyżkę uposażenia. Decyzja w tym 
względzie zapadnie w  najbliższym czasie.

Akademia ku czci bitw y oiiwskie]. W czo 
raj popołudniu w  wielkiej sali ' Pa łacu  Rady 
Ministrów w  W arszaw ie  odby ła  się ku ucz­
czeniu trzcchsetlctniej rocznicy b i tw y  pod 
Oliwą u roczysta  Akadernja, urządzona s ta ­
raniem Ligi Morskiej i Rzecznej. Na A k a d e ­
mię przybyli:  jako reprezentan t p. P re z y ­
denta Rzeczypospolitej szef kancelarii cywil 
nej Dzięciołowski, Ministrowie: p rzem ysłu  
•i hm dlu p. Kwiatkowski i rolnictwa p. Nieza- 
bytewski, biskup połowy ks. Gal, rek tor p. 
Szlagowski i inni. Na wstępie ork iestra  36 p. 
piechoty odegra ła  Hymn, poczem z a b i j f l fe o s  
prezes Zarządu Ligi Morskiej i Rzeczn.-i, inż. 
Krzyżanowski, k tó ry  wygłosi! okolicznośeio 
w e przemówienie, w skazując na znaczenie 
b itwy oliwskiCj jako mocnego w yrazu  pol­
skiej ekspanzji na morzu.

' Celem podniesienia zasług tych  w sz y s t ­
kich, k tó rzy  w Rządzie M arsza łka  Piisud 
skrego flotę polsko, tw orzą, zapewniają: 
w ten sposób Polsce silę i na morzu, Liga 
M orska i rzeczna wybiła ku uczczeniu rocz­
nicy oiiwskie] medal pamiątkowy, ofiarując 
go Ministrowi Kwiatkowskiemu i Komando­
rowi Świrskiemu. Następnie odczyt pod tyt. 
„Bitwa pod Oliwą”, w ygłosu  d y rek to r  Ligi 
Morskiej i Rzecznej Uziembło. Z koleji „O 
ideclogji m orza” w ygłosił  odczyt pro?. Os- 
sendowski.

Ogólny Zjazd Ziemian Małopolski
Wschodniej odbył się wczoraj w saii ra tu ­
szowej celem ustalenia stosunków ziemian 
do przyszłych w yborów  i utworzenia odpo­
wiedniej komisji. Zebranie w  liczbie około 
400 osób postanowiło jednomyślnie konsoli­
dację zicm iaństwa w  celu przeprowadzenia 
jaknajwiększej ilości posłów z Polski z w o ­
jew ództw  południowo-wschodnich. Referen­
ci tego zebrania  stanęli na stanowisku 
w spó łp racy  z Rządem. Zebranie trwające 
około 5-ciu godzin zakończyło  się w y b ra ­
niem komisji dla przeprowadzenia uchwal.

Komisja cennikowa Magistratu usiania 
następującą taryfę m aksym alną na mąkę,

mąka pszenna 50 gr. w  młynie 73 gr. uclagi-j 
cznie 80 gr.; mąka żytnia 65% 60 gr. 
w piekarni 59 gr. w  sklepie 61 gr. 
w piekarni 4% gr. w sklepie 5 gr.

Chleb
b u łk i

C h le b
pszenny „G raham a" o w adze  % kg. w  pie­
karni 36 gr. w  sklepie 38 gr.

W alne Zgromadzenie Związku Obrońców  
Lwowa. W dniu wczorajszym, odbyło się 
przy' tłumnym udziale członków  w  sali To- 
Yurzystwa Pedagogicznego doroczne walne 
zgromadzenie Z. O. L. O tw o rzy ł  je prezes 
Baczyński nakreśleniem działalności T o w a ­
rzys tw a  i oddaniem hołdu pamięci zm arłych  
członków. Na jego też wniosek mianowano 
członkiem honorow ym  ks. biskupa Ba.idur- 
skiego. Szczegółow e spraw ozdanie  z czy n ­
ności rady  zawiadowczej w ykazuje  w zm o ­
żoną działalność i opiekę dla w dów  i sierót 
po c b n  licach L w ow a. Spraw ozdanie  kasow e 
wykazało  obrót w  kwocie  12.207 zł. Po  sp ra ­
wozdaniach sekcji odbyła  się dłuższa dysku­
sja, p< czein udzielono w ydzia łow i absolutor­
ium. W skutek  rozbicia głosów, na razie nie 
w ybrano  nowego Zarządu.

Polskie T ow . Emigracyjne w e Lwowie. 
Na zaproszenie Naczelnika W ydziału Opieki 
Społecznej W ojew ództw a p. Maszkowskie- 
go i Komisarza Rządu miasta L w ow a p. 
Strzeleckiego odbyło sie dnia 7 grudnia rb 
w sali konferencyjnej W ojew ództw a pod 
przewodnictwem  p. prezesa Laskownickiego 
zebranie przedstawicieli instytucji pańs tw o­
wych, sam orządow ych i społecznych, po­
święcone sprawie organizacji oddziału Pol­
skiego Tow. Emigracyjnego w e Lwowie. Po  
referacie delegata Zarządu P. T. E. red. P a n ­
kiewicza i przeprowadzonej dyskusji uchw a­
lono jednomyślnie u tw orzyć  oddział we 
Lwowie, poczem w ybrano  Komitet organi­
zacyjny, do którego weszli pp. M aszkowski, 
Lasko wnicki, Tokarski, Skalak, Bajorek, 
FJóhlich, W yszyński, Rogoż, Petyn iak-Sa- 
necki i Wójcik.

W y s ta w y  p taków . W dniu w czora jszym  
prezes T ow arzystw a  Gospodarczego p. Łu- 

. szczewski dokonał o tw arc ia  w y s ta w y  k a ­
narków  w sah T o w a rz y s tw a  G ospodarcze­
go, p rzy  ul. Kopernika 26. Krajowa hodowla 
kanarków  ma wielkie znaczenie w życiu go- 
spodarczem, gdyż ptaki te do tychczas sp ro ­
wadzano m asowo z Niemiec, co oczyw ista  
■jemaie w p l y w a k  na nasz bilans handlowy. 

W czoraj również o tw ar ta  została  w ujeż- 
cżaini wojskowej przy  ul. Jabłonowskich 
w y s taw a  gołębi rasow ych  i pocztowych, u- 
rządzona staraniem  T o w a rz y s tw a  H odow ­
ców Gołębi rasow ych. O tw arc ia  dokonali p. 
W ła d y s ła w  C hw ałek  imieniem T o w a rz y s tw a  
oraz p. Łuszczewski imieniem T o w a rz y s tw a  
Gospodarczego. W y s ta w a  będzie o tw artą  
cz te ry  dni.

Ku czci V rch lick ’y e g o . W niedzielę 
11 bm. odbędzie  się tu w sali Rady miej­
skiej w W arszawie uroczysta  - Akadernja ku 
czci na jw iększego  poe ty  Czech Ja ros ław a

Pożar wozu tramwajowego. W  sku
przepalenia się izolacji korków  wczoraj 
południu wybuchł w  tramwaju idącym 
Pragi na Krakowskie Przedmieście nap! 
ciw gmachu Prezydium  Rady Min. poz 
który objął część dachu w agonu tram w a 
wego. M otorniczemu udało się zahamo* 
tramwaj, kilka jednak osób, stojących 
pomoście wozu, w yskoczyło  w  biegu doz 
jąc silnych obrażeń. P o ża r  udało się po 
ham owaniu w ozu opanować.

S u row y w y ro k  w  K rakow ie. O 
rżony o poćwiartowanie swej żony Z1 
Maciej Paluch skazany został na 15 
ciężkiego wiezienia.

N agroda N ob la  za  d zia ła ln ość  p c  
jo w ą  przyznana została francuzowi Fe 
nandowi B u isscn  oraz niemieckiemu pr. 
sorowi Ludwikowi Quidde. Wręczenie 
gród nastąpi w dniu 12 bm.

Korona króla Augusta Mocnego w  ■ 
zeum Drezdeńskiem. P rzy  porządków 
muzeum historycznego w  Dreźnie znad.-, 
ne zostały  korona, berło  i jabłko króla ; 
skiego Augusta Mocnego. Korona, która  
w y tw o rem  jubilera saskiego Klemrna, 
konana jest ze srebra, bogato złocone?: 
w ysadzana  półszlachetnemu kamieniami, 
ży  1 kgr. 830 gr.

Z brojenia S tanów  Z jednoczonych , 
roczne sprawozdanie sekretarza skarbu \w  
zuje, iż suma w ydatków  wojennych Star 
Z jednoczonych  przekracza 35 miljardów 
larów, gdy  w r. 1920 oceniano je r.a 24 
1 jardy.

K radzieże i aresztow an ia . Z m ieszk an ia  
ro ty  N a w ro c k ie j (M a rk a  20) sk rad z io n o  
s tw ie rd z o n e j je szc ze  w a rto śc i n a k ry c ie  s to h  
z s try c h u  W o lfa  K ie ra  (S o b ie sk ieg o  41) sk ra ., 
no n a rz ę d z ia  s to la rsk ie  w a r to śc i 800 z ł.; z 
pu -obuw ia S im o n a  P r e s s e r a  (R u to w sk ie g "  
sk ra d z io n o  o k o ło  250 p a r  b u c ik ó w , w a r to śc i - 
z ł. —  W  dniu  w c z o ra jsz y m  a re sz to w a n o  za  
d z ieże  M ich ała  J a c k o w a  (L w o w sk a  107), 1, 
na  M esnego  la t 14 za  k ra d z ie ż  g a rd e ro b y , 
c z y s ła w a  F is ie w icz a  (C e tn a ro w sk a  10) z a  y 
cie  sw e j m atk i, S te fan ję  N y k o ły n , jak o  p o t  
ną o m o rd e rs tw o  w ła sn e g o  d z ieck a . W r i ; 
a re sz to w a n o  k ilk a  osób , p rz y trz y m a n y c h  
czas  o b ław y , z a  w łó c zę g o s tw o .

W ypad ek  autom ob ilow y. A u to d o ro żk a  
L w . 8329 k ie ro w a n e  p rz e z  Z b ig n iew a  Sem sk 
z d e rz y ła  się  z w o zem  tra m w a jo w y m , w n:->. 
s tw ie  czego  z ła m a ła  s ię  oś w  aucie.

W ydaw nictw a W ojskow ego Biur? 
storyczuego. W ojskow e Biuro History: 
posiada, w jednym ze sw ych  działów pr 
referat hlstoryj pu łkow ych jako organ 
m iacy  opracowaniam i dziejów poszcz. 
nych pułków piechoty, kawalerii i a r ty  
p rzedew szystk iem  w  okresie w ojny 
co 1920 r. ^

JÓZEF GRABOWSKI.
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1(
w budownictwie Iwowskiem.

W  związku z w zm ożonym , w  ostatnich 
latach, ruchem budow lanym  w e  Lwowie, 
można zauw ażyć  w  nowo powstających, lub 
też odnaw ianych  budowlach, e lem enty  a r ­
chitektoniczne i dekoracyjne, k tó rych  na- 
próżnoby szukać w  budynkach  pow sta łych  
przed wojną. W y s ta rc z y  spojrzeć na kam ie­
nicę B aczew skiego w  Rynku, lub też na 
p a r te ro w ą  część kam ienicy narożnej przy  
ul. św. Mikołaja 1. 23, w  której mieści się 
• L ek to r”, by  spostrzec odrębność zastoso­
wanego tam stylu architektoniczno-dekora- 
cyjnego. W  architek turze  w spółczesnej na­
leży dosyć ściśle odróżnić te dwie rzeczy, 
jak styi a rchitektoniczny — w  znaczeniu 
stylu kompozycji poszczególnych członów 
budynku — oraz styl zdobniczy, gdzie układ 
mas gra  rolę podrzędną, a na p ie rw szy  plan 
wybijam  się m o ty w y  dekoracyjne  i ich 
uldad.

W e Lw ow ie  znalazł dotychczas zas to ­
sowanie przedew szystk iem  styl dekoracy j­
ny, architektoniczny zaś w  znacznie mniej­
szym  zakresie i w  nim jednak nie zarzucono 
całkiem ornam entyki. Jakkolw iek jednak 
w y p a d łb y  sąd o w artośc i a r ty s tyczne j  św ie­
żo pow sta łych  budynków , z radością należy 
przyjąć fakt, iż i u nas skończył się już — 
lub przynajmniej kończy  — okres p rzeżu­
w an ia  lub kombinowania h is torycznych  s ty ­
lów i po nieudałych próbach stosowania  
w  architek turze  ozdób odpowiednich raczej 
dla bombonierek i nie licujących z m onu­
m entalnym  charak te rem  budynku — zaw itał 
kierunek now y, naw sk ró ś  sw ois ty  i tw ó r ­

czy. Nie sposób w  ram ach krótkiego a r ty ­
kułu pedać jego charak te rys tyk i  , spróbuję 
jednak określić chociażby jego zasadniczą 
cechę. Jes t  nią dążenie do w yw ołan ia  silne­
go w rażen ia  głównie za pomocą dwóch 
środków, a to uproszczenia do minimum lub 
usunięcia form d ekora tyw nych  i działanie 
linją i m asą budynku, albo też zastosowanie  
m o tyw ów  zdobniczych, zaczerpniętych z 
rnam rstw a i rzeźby ekspresjonistycznej.

W  drugim w y p adku  używ a  się najczę­
ściej s ty lizow anych m otyw ów  roślinnych — 
przyczem  stylizacja idzie w  kierunku w y ­
dłużania, układania w formie tró jkąta  lub 
czw orokąta  i uwypuklenia p lastycznego — 
oraz kombinacji linji krzywej, czy to ślima­
cznicy, czy  też koła, paraboli lub hiperboli, 
z linją ostro łamaną, tw orzącą  często sze­
reg asym etrycznych , w ydłużonych tró jką­
tów. Na ten ostatni m otyw  należy zwrócić 
specjalnie uwagę, gdyż tu okazuje się do­
syć w yraźn ie  duch nowego kierunku. Owa, 
zazw ycza j  nagle w ystępująca  — linja ła m a ­
na, wnosi do wrażeniia spokojnego ruchu, 
jakie w y w ie ra  linja k rzyw a, w rażenie  jakie­
goś gwałtu, ujawnianie się jakiejś siły uwię­
zionej w  k rzyw ej,  co zmusza nas niejako do 
zgłębienia lej kompozycji, do szukania jej 
duszy — co jest znamieniem sztuki ekspre- 
sjonistycznej.

P rze jdźm y  z kolei do sam ych budyn­
ków. Zajmiemy się wpierw stylem arch itek­
tonicznym czys tym  i tu nam w ypadnie vy- 
mienić p rzedew szystk iem  gmach „ P a s ty ” 
przy ui. Sykstuskiej. U derza  on nas swoją 
niemal jednolitą ścianą, na której widzimy 
duże, nagie p łaszczyzny , potęgujące w rażenie  
m a sy  i ciężaru. N aw et okna, p rze ryw ające  
ścianę, przez zastosow anie bogatych  obra- 
m ow ań w  części parterow ej, szczuplejszych 
w  części 1-go piętra i b raku  ich na drugiem,

zdają się być ustawione w piramidę, w  k t ó - ! 
rei środek ciężkości leży bliżej podstaw y, j 
skutkiem czego w rażen ie  ciśnienia ku dolo-1 
wi, nie tylko nie ginie, ale owszem, w zrasta . 
vV górnej części gm achu umieścił architekt 
ekką kondygnacje, złożoną z dużych, podłu­

żnych okien z balustradą, poprzedzielanych 
fiiarami, skladaiąccmi się z p ilastrów — o- 
mai bez ozdób.

By zaś ta  kondygnacja  nie nadała  bu­
dynkowi zbytniej lekkości, przygniótł ją 
7 góry  cięższym pasem  jednolitej p łaszczy­
zny, który nie tylko, żc wci -la tę kondygna­
cję do budynku i z nim go łączy, ale jeszcze 
swoir.i ciężarem rów now aży  jej lekkość. C a ­
łość więc robi zw arte  i stosunkowo dosyć 
silne wrażenie  spokoju i ciężaru. Tu należy 
też wymienić .gmach. Dyrekcji cukrowni, 
p rzy  ulicy Zimorowicza, w  k tó rym  przez 
w prow adzen ie  3 poziomych pasów, wzdłuż 
c a f t o  budynku, osiągnięto nie tylko z ró w ­
noważenie linji pionowej okien, lecz nadano 
mu też charak ter  pewnej ciężkości. YV po­
dobnym duchu odnowione zostało  więzienie 
p rzy  ul. Kazimierzowskiej.

Osobne i w ybitne  miejsce, w śród  s ty lo ­
w ych  kamienic L w ow a, należy się kamieni­
cy  p rzy  ui. Romanowieza, w  której mieści, 
się firma „H ard tm uth”, projektowanej przez 
prof. Czerwińskiego. Architektoniczne ujęcie 
spokojne i zrów now ażone. Ścianę frontową 
podzielono na dwie kondygnacje, z k tórych 
w yższa  z kolei ma 5 pól, pop rzeryw anych  
szeregiem okien i oddzielonych od siebie pi- 
lastrarni, o oryginalnie pojętych g łowiłach, 
w ybija jących się na p ie rw szy  plan. Nie jest 
to już głowica znana nam z przebrzm iałych 
stylów. T w orzą  ją, w yłan ia jące  sic w prost 

| z pilastrów liście stylizowane w ostre trój- 
i kąty, oraz  nafuralistycznie z życiem przed- 
I s taw ione i asym etrycznie  umieszczone liście

akantu. Na gzymsie, ponad pilastrami, 
nad oknem pierwszego piętra, znajd ■; 
fantazyjne ozdoby, złożone z ostrych 
kątów i s ty lizow anych  ślimacznic. C 
w y w ie ra  mile i barw ne wrażenie, a elv 
ty  zdobnicze przenoszą nas w św iat i. 
zji. Architektonicznie zbliżony jest do 
budynku gmach „Wieku N ow ego”, w 
rym przez podkreślenie środkowej pai 
pomocą ornam entow anych  pilastrów • 
ko stylizowanych, korynckich głowica., 
zyskana  została  w yraz is ta  jednolitość.

Odrębną grupę tw orzą ornament, 
mienie Baczewskiego, „L ek to ra” i w 
podobnych, zaw ierające wielką rerfk > 
kształtów, zazw yczaj a sym e try czn ie  
nątrz pewnych, zbiorowych układów i 
szczone. C harak te ry s ty k a  tych  form zo 
już pedana na w stęp ie ; tu zw rócim y 
tylko na jeden c iekaw y szczegół, a n 
wicie na podstaw ę ćwierć - kolumn, 
w yłaniają się u do!u z ostro  ciętych, s.. 
wanyoh liści, p rzez co czynią wrażin:.. 
goś żyjącego, a nie zbudowanego z ma ■ 
go materjalu. W  tej grupie budynków 
minuje kamienica Baczewskiego — t a 1 
gac tw em  i rozmaitością ornamentów, 
odpowiednitm  ich rozmieszczeniu i iw. 
kowaniem.

W  końcu należy zaznaczyć, iż nov . 
architektoniczny znalazł zastosowani, 
budownictwie cmentarnem, czego p r-  
dem grobow ce: ś. p. kura tora  Sobiw  
Zwisłockich. zasługujący na specjalne 
gę ze względu na oryginalną rzeźbę p. 
ezyuskii go, grobowiec ''banków i w 
nych.
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W edle  zasiagm ętych informacyi szcze­

gółowe historje pułkowe są w  ogólnych r y ­
sach opracow ane, obecnie au to rzy  ich jesz­
cze uzupełniają i poprawiają  zauw ażone b łę ­
dy i luki.

W  dziesięciolecie P a ń s tw a  Polskiego, 
p rz y p a d a ą c e  w r. 1S28 - -  W ojskow e Biuro 
H istoryczne chce w y d ać  sk ró ty  ow ych  
szczegółow ych dziejów pułkowych, w  celu 
zespolenia silniejszego obecnych mas żo ł­
nierskich z przeszłością rodzimych jedn js- 
tek w ojskow ych, oraz uprzytomnienia sze r­
szym kręgom  społeczeństw a historii wojny 
1918— 1920 r., choćby w formie uryw kow ej, 
opartej tylko na jedności działania danego 
pułku.

Jest  to w yd aw n ic tw o  popularne, zak ro ­
jone na wielką miarę, gdzie obejmie około 
160 skrótów, każdy  w  rozmiarze 1—2 a r ­
kuszy ;  w ten sposób w szystk ie  samodziel­
ne jednostki wojskowe, istniejące w latach 
1918— 1920 przez okres choćby kilkumie­
sięczny, znajdą uwzględnienie w  osobnym 
zeszycie, zaś całość umożliwi porównanie  
i zespolenie w ysiłków  poszczególnych puł­
ków, chociaż nie w  zw arte j  operacji, to przy  
najmniej na określenie stopnia w yczynu  bo­
jowego danej jednostki.

Każdy skrót obejmie; form owania 
i przeobrażenia  organizacyjne danego puł­
ku, dalej działania wojenne, z wysunięciem 
na plan p ie rw szy  kilku w ażniejszych bitew, 
zaś z pohieżnem potrak tow aniem  resz ty  ope 
racyj, w reszcie  przekazania  tradycji w for­
mie imiennej listy poległych i zmarłych, w y ­
kazu odznaczonych oraz zdobyczy  wojen­
nej.

Jako p ierw szy  skrót p róbny w yszed ł 
właśnie w  tych dniach ,,Zarys  historji w o ­
jennej 23-go pułku p iechoty’-, k tó ry  cechuje 
dokładne uzgodnienie z dokumentami, h a r ­
moniczne uwzględnienie walk jednostek są­
siednich, umiar w  w ypow iadaniu  sądów  o 
sobie i drugich, nadto dbałość o popraw ne 

n azw y  miejscowości (wedle „Skorow idza 
miejscowości”) i ścisłe określenie woj- 
skow e.

Po  stronie minusów w ydanego  zeszytu  
m ożnaby  zapisać zbyt gw ałto w ać  przejście 
od w e jn y  ukraińskiej do w alk  z Rosja So­
wiecką, zanadto równom ierne ugrupowanie 
rozwoju w ypadków , w reszcie  brak opisu 
nastroju żołnierza w odwrocie i przełomie.

Pożądane by łoby  silniejsze uwzględnie­
nie i splecenie z tłem, opisów czynów  indy­
widualnych, k tóre  tkwią w życiu pułkowem 
do dzisiaj, nadto lepsze uplastycznienie dzia­
łań w  formie dokładniejszego' szkicu, 
l S. B.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

W a rsz a w a ,  8 grudnia. (PAT). Kancela- 
rja cywilna Pana  P rezyden ta  R z e c z y p o sp o ­
litej komunikuje, że zosta ły  rozesłane p o ­
dziękowania P ana  P rezyden ta  R zeczypospo­
litej i P. Mościckiej poszczegó lnym  osobom
i insty tucjom , które nadesła ły  kondolencje 
lub też  osobiście  się wpisały do książki na 
ten  cel przeznaczonej w adjutanturze p rzy ­
bocznej Pana  P rezyden ta .  W wielu jedna- 

owoż wypadkach nie zostą ły  podane  adre- 
y  osób, składających kondolencję , co unie- 
ożliwiło wysłanie im oddzie lnych  podzię- 

owań. T ym  więc o sobom  Pan P rezyden t 
P. Mościcka tą  drogą  serdecznie dziękują 

a wągfłczucie, w yrażone w nieszczęściu, 
akie len do tknęło  przez śmierć syna ś. p. 
ranciszka.

W arszaw a, 8 grudnia. (PAT). Pełno- 
ocnicy Rządów polskiego i niemieckiego 
o rokowań g o s p o d a rc z y c h : Ministrowie 

'wardowski i Hermes, po wyczerpujących 
aradach, uzgodnili swe stanowiska co do 
bustronnych  zarządzeń, które mają być 
chylone  przy sposobnośc i  zakończenia woj- 
y celnej m iędzy Polską a Niemcami, 
ów nocześnie  pełnom ocnicy  ustalili ogólne 

am y przyszłych rokowań nad układem 
ospodarczym . W związku z tern obie de- 
gacje zbiorą się w piątek 9 grudnia o go- 
zinie 5 popoł. na pierwsze posiedzenie, 
elem podjęcia  wspólnych narad obu dele- 
acji w komisjach specjalnych.

B e r l in ,  8 grudnia. (PAT). Jak  donosi 
iuro Wolffa, rozmowa pom iędzy  Ministrem 
aieskim a niemieckimi podsekretarzam i 
tanu Schubertem  i W aissm anem  dotyczyły  
łownie kwestji szkolnych na G crnym  Śląsku.

B erlin , 8 grudnia. (PAT). Biuro Wolffa 
onosi z G enew y, że po zakończeniu po- 
iedzenia Rady odbyło  się prywatne zebra­

nie członków Rady, w którem  wziął udział 
oprócz sekretarza Sir Ericka Drum m onda, 
także premier litewski W aldemaras. R ozm o­
wa dotyczyła postępow ania ,  jakie ma być 
zastosow ane w konflikcie polsko-litewskim. 
Jak  twierdzi k o responden t Wolffa, kola mia­
rodajne Ligi uważają oświadczenia, jakie 
w czasie rozm ow y złożyli Ministrowie Za­
leski i W aldemaras, za zadowalające i o tw ie­
rające pom yślne  widoki dla dalszego roz­
woju wypadków. D ecydujące  posiedzenie  
Rady w sprawie konfliktu polsko-litewskiego 
ma się odbyć dopiero w poniedziałek.

B erlin , 8 grudnia. (PAT). Je d e n  z na j­
pow ażniejszych dzienników politycznych nie­
mieckich „Frankf. Zeitung" stwierdza w d e ­
peszy  z G enew y, że przedstawiciel Litwy 
znajdował się wczoraj w niesłychanie draż­
liwej i trudnej sytuacji i chociaż był oska­
rżycielem , został p r z y p a r t y  do muru. P rze ­
bieg posiedzenia  okazał, że Hoilender Bala- 
erst, k tóry m ianowany został  przez Radę 
sprawozdawcą, będzie miał bardzo trudne 
zadanie, mimo uprzednich rozmów prywat 
nycli. W aldem aras jes t  niesłychanie uparty 
a pozatem  niezręczny i przez to  trudny  do 
prowadzenia  rokowań. W niosek postaw iony 
przez niego w końcu jego  mowy, nigdy 
nie zostanie  przez Polskę przyjęty. W ten 
sposób , o ile ta sprawa w ogóle ma się za­
kończyć w Genewie, W aldem aras będzie 
musiał ustąpić nietylko w sprawie rzeko­
m ego stanu wojny m iędzy Polską  a Litwą, 
lecz także wyrzec się sw ego wczorajszego 
wniosku. Jednakże  z podw ójną  porażką nie 
chciałby on wracać do domu. Dlatego też 
należy z zain teresowaniem  oczekiwać dal­
szego rozwoju wydarzeń,

G enew a, 8 grudnia. (PAT). Wieczorem 
odby ło  się krótkie poufne  posiedzenie  Rady 
Ligi Narodów, w którem wziął również 
udział W aldemaras. P rzedm iotem  obrad  były  
pewne sporne kwestje  dotyczące  konfliktu 
polsko-litewskiego.

R y g a > 8 grudnia. (PAT). W wywiadzie 
ze współpracownikiem  dziennika „Siewodni" 
prezes rady ministrów Skujenieks podkreśla  
zasadniczo znaczenie, jakie ma dla Łotw y 
likwidacja konfliktu polsko-litewskiego i anor­
malnej sytuacji istniejącej m iędzy Polską 
a Litwą. Skujenieks zaznacza, że uregulo­
wanie konfliktu nie m oże się jednak odbyć 
kosztem  n iepodległości Litwy.

G enew a, 8 grudnia. (PAT). Na dzi- 
siejszem popołudniow em  posiedzeniu  Rady 
Ligi Narodów omawiane były sprawy in te­
resujące specjalnie Polskę. Pierwszą była 
sprawa mniejszości niemieckiej na G órnym  
oląsku. W obec s tanowiska Niemiec, została 
ona odesłana do Trybunału  sprawiedliwości 
w Hadze dia uzyskania opinji.

Następnie  rozpatryw ano sprawę s tac jo ­
nowania okrętów polskich w Gdańsku. Re­
ferent delegat chilijski Vi!legas z a p ro p o n o ­
wał obu s tronom  rozpoczęcie b e z p o ś re d ­
nich rokowań w najkrótszym  czasie. P rezy ­
dent Senatu gdańskiego  Sahm zgodził się 
na tę propozycję . Również i M inister Strass- 
burger wyraził nadzieję, że pertraktacje te 
doprow adzą do p o m yślnego  wyniku.

N as tęp n y m  punktem  porządku dzien­
nego była sprawa użytkowania W este r­
platte. M inister S trassburger zauważył, że 
opinja prawnik w sprzeczna jes t  z niektó- 
remi postanow ieniam i um ow y polsko-gdań- 
skiej, jak r wnież ze s ta tu tem  Gdańska. 
P rezyden t  Senatu  gdańskiego  wyraził zgodę 
na przyjęcie polskich zastrzeżeń co do 
opinji prawników. M inister S tresem ann, p rzy­
łączając się do poglądu p rezyden ta  Sahma 
sądzi ze w zględów zasadniczych, że nie 
należy żadnej ze stron uniemożliwiać zwra­
cania się do wyższej instancji oraz do T ry ­
bunału  haskiego. M inister S tresem ann p ro ­
sił jednak przedstawiciela  Polski, aby dla 
przysp ieszen ia  rozwiązania trudności polsko- 
gdańskich zgodził się na opinję prawników. 
Chamberlain  przyłączył się do propozycji 
S tresem anna podkreślając , że sama Rada 
zwracała się o opinję do prawników i p rzeto  
pow inna tę opinję uznać za swoją. Po 
przem ówieniach S tresem anna, Brianda i Sah­
ma, przew odniczący  Rady odłożył dalsze 
deba ty  do jutra, by dać referentowi Ville- 
gasowi m ożność  zredagowania odpow ied ­
niej formuły.

B erlin , 8 grudnia. (PAT). W związku 
z zakończeniem  obrad konferencji kół g o ­
spodarczych  polsko-niemieckich, po se ł  po l­
ski w Berlinie O lszewski wydał wspaniałe 
przyjęcie.

G enew a, 8 grudnia. (PAT). W kołach 
politycznych m wią o zamiarze rządu so ­
wieckiego wysłania do G enew y sta łego ob ­
serwatora politycznego.

R yga, 8 grudnia. (PAT). P ism a d o n o ­
szą, że konferencja przedstawicieli handlu 
i p rzem ysłu  Łotwy, Estonji i Litwy, która 
miała odbyć się w Rydze, została  raz je ­
szcze odroczoną z pow odu  choroby  dwóch 
delegatów, mających p rzybyć z Kowna.

M oskw a, 8 grudnia. (PAT). P rasa dzi­
siejsza ogłasza pe łny  teks t m owy Kamie- 
niewa, wygłoszonej na posiedzeniu  partji

kom unis tyczne j .  Kamieniew oznajmił, m ię­
dzy innemi, że zabiera g łos  celem p o g o ­
dzenia się z partją. Na wczorajszem p o s ie ­
dzeniu kongresu  p rzy ję to  rezolucję, g ło szą ­
cą, iż zjazd uznaje, że należenie do o p o ­
zycji trockistów nie da się pogodzić  z p o ­
zostawaniem  w szeregach partyjnych.

R zym , 8 grudnia. (PAT). Bawi w Rzy­
mie przedstawiciel Czechosłowacji przy W a­
tykanie dr. Krwfta, oraz czechosłowacki p o d ­
sekretarz stanu dla spraw  zagranicznych 
Rostocil. P o b y t  ich ma na celu p rzep row a­
dzenie  pertraktacji, dążących do o s ta teczn e ­
go zakończenia  znanego zatargu pom iędzy  
Stolicą A posto lską  a Czechosłowacją  z p o ­
w odu obchodu  rocznicy Jan a  H assa.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 9 grudnia. (AW). W dniu 

wczorajszym obradow ała Rada Naczelna 
Stronnictwa Ch. N. P o  dłuższej dyskusji 
pow zię to  uchwały, w których witając o d ez ­
wę E p iskopatu  Rada Nacz. Ch. N. w ypo­
wiada się za urzeczywistnieniem w czasie 
wyborów wskazań listu pastersk iego  w sen ­
sie zjednoczenia  wszystkich żywiołów s to ­
jących na gruncie katolickim. Zjednoczenie 
takie — w myśl rezolucji Rady Nacz. Ch. 
N. —  jes t  tem ważniejsze, że w okresie 
najbliższym nastąpić  musi zmiana ustroju 
p aństw ow ego  i uzdrowienie życia g o s p o ­
darczego.

W arszaw a, 9 grudnia. (AW). W skutek 
trudności, wyłaniających się w rokowaniach 
m iędzy dyrekcją tramwajów warszawskich 
a przedstawicielami pracowników, zabiegają­
cych o po lepszen iu  uposażenia, staje się 
aktualny problem  strajku tramwajarzy war­
szawskich. Żądają oni podw yżki poborów  
nie przekraczającej 20—30 zł. na miesiąc, 
gdjy tym czasem  dyiekcja tramwajów miej­
skich objawia go tow ość  uznania podw yżki 
jedynie  w s tosunku  do pew nej kategorii 
pracowników, pragnie natom iast zniżyć o 1 
punkt pobory  pracowników świeżo zaanga­
żowanych. Również odrzuca dyrekcja p o s tu ­
laty pracowników, tyczące się przywrócenia 
sys tem u wypłacania premji 100 procent, za 
o szczędne używanie prądu, ilość sp rzeda­
nych bilet rw oraz wypłacenia  zasiłku świą­
tecznego  w wysokości l-razowej pensji.

C zern iow ce, 9 grudnia. (AW). Rząd 
rumuński wypłacił w ynagrodzenie  za ma­
jątki skonfiskowane w skutek  reformy rolnej 
na Besarabji dalszej serji obywateli włoskich 
i francuskich, którzy pierwotnie przy w y­
płacie zostali pominięci. 240 obyw atelom  
polskim, którym stosow nie  do licznych 
przyrzeczeń i zobowiązań w obec Rządu 
polskiego, miał rząd rumuński wypłacić in- 
dernnizację zaraz po  ratyfikacji traktatu 
z Polską, dotąd  nie zapłacono nic. Wobec 
tego  po se ł  polski w Bukareszcie wystąpił 
z energicznemi przedstawieniam i u rządu 
rumuńskiego, pokrzyw dzeni zaś p rzy g o to ­
wują się do akcji na terenie m iędzynaro­
dow ym  przeciw n iedotrzym yw aniu  um >vv 
przez rząd rumuński i krzywdzeniu ich 
w ten  spos .-b.

Dzień kultury polskiej
w B rnie M o raw skicm .

Dnia 2 grudnia  zam anifestow ało  Berno 
swoje sym patje  dla Polski, ku czemu okazję 
dała Wielka A kademja ku czci Ju ljusza  Sło­
wackiego urządzona staraniem czesko-pol- 
skiego Klubu oraz Związku czesko-słowac- 
kich filologów na Morawach.

Do wielkiej auli uniw ersytetu  im. Ma- 
saryka przybyli liczni przedstawiciele cze­
skich władz cywilnych i wojskowych, pro­
fesorowie U niw ersy te tu  im. Masaryka, P o ­
litechniki, W yższej Szkoły W eterynaryjnej 
i Rolniczej, p rezydjum  miasta Berna, p rzed ­
stawiciele związku czeskosłowackich filolo­
gów z p rezesem  prof. Souckem, liczni p rzed ­
stawiciele czeskich organizacyj społecznych, 
Klub czeskc-polski z p rezesem  prof. Ko- 
lają, związek s tuden tów  polskich w Bernie 
„Jedność"  i i.

Na program Akademji złożyły s i ę : Za­
gajenie w ygłoszone  przez prezesa  czesko- 
po lsldego Klubu prof. M. Kolaja, referat o 
twórczości J. S łowackiego w ygłoszony przez 
znawcę literatury polskiej prof. Uniiv. w P ra ­
dze dr. Horaka, k tóry w tym  celu przybył 
do Berna. G łębokie  ujęcie tem atu  i d o sk o ­
nała znajom ość utworów naszego  wieszcza 
cechowały ten  referat. Po dek lam ac jach : p. 
J. Pychów nej, p. Hansa, Konsul R. P. w 
Morawskiej Ostrawie dr. Karol Ripa w ygło­
sił przem ówienie  pośw ięcone  znaczeniu, ja­
kie wzajem ne zaznajamianie się literaturą 
i sztuką posiada  dla zbliżenia obu narodów, 
oba narody  czynią skuteczne wysiłki na 
tem polu, o czern świadczy dzisiejsza aka­
demja, pośw ięcona twórczości Słowackiego, 
oraz odbyw ające  się obecnie wystaw y sztuki 
w Krakowie i w Pradze.

T egoż dnia czesko - p o lsk i  Klub wydał 
raut, na k tórym  podejm ow ał konsula Dra 
Ripę w salach historycznej berneńsk ie j „Be- 
s e d y “, w którym  m. i. wzięli udział: w za­
s tępstw ie  n ieobecnego  w Bernie ministra 
C ernego  — w iceprezyden t Moraw Rem es 
z małżonką, p rezyden t Berna T om es, d y ­
rektor policji Dr. Kracmar, przedstawiciele 
związku kupców czeskich z p rezesem  Dre- 
slerem, oraz przedstawiciele wyższych 
uczelni berneńskich. Wieczór ten urozm ai­
cono atrakcjami w okalno-m uzycznem i z u- 
dzialem w ybitnych a r tystów  berneńskich.

Polski dzień w Bernie — jakim można 
nazwać 2 grudnia  był dow odem , że praca 
p row adzona  dla zbliżenia i zacieśnienia w ę­
złów m iędzy obu narodami uczyniła na M o­
rawach pow ażny krok naprzód.

Z ostatniej chwili.

PRZYJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
DO GENEWY.

W arszawa, 9 grudnia (Tel. \vl.). W e ­
dług o trzym anych  w  W arszaw ie  z G enew y 
telegraficznych wiadomości, przybył lam 
dziś o godz. 6-tej rano M arszalek  Piłsudski. 
Został powitany na dworcu przez całą dele­
gację Polską z ministrem Zaleskim na czele, 
tudzież przez przedstawicieli Ligi Narodów. 
M arszalek  Piłsudski z łoży  wizytę prezy­
dentowi Szwajcarii w Bernie w niedzielę. 
M arszałek  zamieszkał w  hotelu „Des Bcr- 
gues“ razem z Ministrem Zaleskim.

„Jornal de G eneve“ zamieszcza dziś 
w stępny artykuł pióra p. Martina z portre ­
tem M arszalka Piłsudskiego. Znany ten pu­
blicysta genewski pisze, że calu Liga N a r o ­
dów wita z żyw ą  satysfakcją przyjazd M ar­
szałka do Genewy. P rzechodząc  do osoby 
W aldem arasa  p. M artin  ironizuje: być  może, 
że p. W aldem aras  jest wielkim dyplomatą 
i dlatego chce, aby mu Liga związała  ręce.

SPRAW A LITEWSKA NA RADZIE LIGI.
W arszaw a, 9 grudnia (Tel. wł.) Z tele­

g ram ów  w łasnych  pism w arszaw sk ich  o s y ­
tuacji w  Genewie dowiadujem y sic, że w 
sprawie litewskie, oprócz p. BclaerLsa, ko re ­
ferentami będą pp. Briand ii Stresem ann. P o ­
wołanie tych koreferen tów  ma uw ydatn ię  
jednomyślność m ocars tw  europejskich w 
s p ra w ia  postulatów staw ianych  Litwie. S p ra ­
w a litewska w  Radzie Ligi N arodów będzie 
kon tynuow ana w sobotę. Chamberlain zo s ta ­
je nad Lemanem do soboty  wieczór.

OBRADY ZWIĄZKU LEGJONISTÓW
W arszaw a , 9 grudnia. (Tel. wł.7 W dniu 

wczorajszym  toczyły  się przez cały  dzień ob­
rady  Zarządu Głównego Związku Legionis­
tów. P rzew odniczy ł  i referat o sytuacji poli­
tycznej w ygłosił  pułk. S taw ek . P rzed s taw i­
ciele okręgów  w ykaza li  w  sw ych  sp raw o z­
daniach ruchliwość oddziałów Związku i pod 
kreślili s tw orzenie  całego szeregu w łasnych  
w a rsz ta tó w  pracy . Jednomyślnie powzięto 
uchwałę o opracow naiu  nowego statutu dla 
rozszerzenia  ram Związku Legjonistów.

WŁODZIMIERZ BURCEW  W W ARSZA­
WIE.

W arszawa, 9 grudnia. (Tel. wł.) P r z y ­
były  wczoraj dc W a rsz a w y  p. W łodzim ierz  
Burcew, urządził u siebie konferencję p ra so ­
wą, w  czasie której z jednej s trony  dal w y ­
raz sym patiom  demokracji rosyjskiej dia 
Polski i nienawiści do bolszewików, a z d ru ­
giej s trony  oświadczył, że p rzysz ła  dem o­
k ra tyczna  Rosja nie uzna trak ta tu  ryskiego 
i obi cnych granic Polski.

Sprawy gospodarcze.
M ateriały piśmienne. Na rynku m a te r ­

ia łów  piśmiennych ze względu na zbliżający 
się okres św ią teczny  ruch znaczny. W  szcze 
gólności sp rzedaw ana  jest w  dużych iloś­
ciach papeterja , kalendarze, pocztówki, 
gv  iazdkowe aso r ty m en ty  farb, kredek, o- 
łów ków  etc. F abryki oddają hurtownikom 
to w ar  na w arunkach  dogodniejszych. W a ­
runki płatności w  hurcie: 50 proc. gotówką, 
resz ta  zaś na w eksle  z terminem od 3 do 4 
miesięcy .W ypłacalność  by ła  do tychczas 
dobra, jednakże w  ostatnich dniach pojawiły 
się drobne protesty . P rz y  całkow item  regu­
lowaniu należności gotówką, udzielają hu r­
tow nicy  detalistom 5 proc. skonta.

■ m n H H H R M g a H a n n a H M H B

RedaKtor naczelny i odpowiedzialny:
Dr. MARCELI SZAROTA. j
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Urzędowa Ceduła g  Giełdy Lwowskiej
Piątek, 9 grudnia 1927. Notowania w złotych.

A. Kursa efektów
Giełdy pieniężnej w e Lwowie.

K A TFG O R JE:

I. P a p iery  p a ń stw o w e.
ó° o Państw , poż. Konw. 
8*/, P- zł. z r. 1925 w  zł. 
8 %  1 zast. Państ. B. Roln.

II. L isty  za sta w n e .
(bez kuponu  bież.)

8®,i0 B anku hip . akc. doi. 
4 :/ j%  Akc B anku hip . 
4°/c A kc B anku h ip .
4 “/.//o Bk. kred. z gai. 
4 y s%  B anku M ałop.
4 1 ;'j#/0 Bk. h ip . zem ei.
4 :/a%  Pol. Bk. kraj.
4 C;0 Pol. Bk. kraj.
4 %  Tow. kred. ziem . 
4 14 %  Tow. kred. ziem . 
Sifn Tow. kred. ziem . doi.

III. O bligi.
(bez kuponu bież.)

4>/„% Kom un. P. Bk. kraj. 
4 %  Kom un. P. Bk. kraj. 
4 %  Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. A kcje .
a) B a n k o w e :

A kcyj. H ipoteczny 
B ank kom ercjonalny 
lilałopolski 
Pow szechny  kredyt, 
“ rzem ysłow y 
R olniczy S. A .
Z iem ski kredytow y 
Z em elny
B ank Zw\ Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .

„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :

t ‘grohem ia f. szt. naw. 
B rowary lw ow skie 
C hodorów  Tow. Akc. 
„C hybie" fabryka cukru 
C hm ielów  fabr. porcelany 
F abryka lokom otyw  
G afota fabr. obuw ia 
G alicja  R afin. nafty  
„G azolina prz. w iert. 
G azy w schodnie*
G órka fabr. cem entu  
„G ródek* Pom . elektr. 
K arpalit zak łady  litogr. 
K rakus f. w ódek  Kraków  
Niem ojowslci fab. pap. 
.N itra t"  Z akłady chem . 
O ikos S. A. d la prz. drz. 
O th w e in ,  Karasiński 
Parow ozy S. A. b. m. 
P e z e t Pow . Zakł. bud. 
Pocisk  zakł. am un.
Polska Nafta prz. w iertn . 
Pol. Tow . Budów.
Potęga  Tow. hu ty  żel. 
R akszaw a fabr. sukna 
S iersza górn . zak łady  
S półka Akc. W ydaw nicza 
„Strera* Zakł. chem  
T epege górnicze Z ak łady  
T esp. Tow. ekspl. soli 
T rzeb in ia  fabr. m aszvn 
U rsus fabr. m otorów  
W ild i Ska
Z ie len iew sk i fabr. m aszyn

W art.
nom .

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
z ł 100

* 1  *o o  —to _ 
Ł  Nt

z ł 100
zł 1U0 

doi. 100

zl 100 
z ł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
tn 280 
z ł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
z ł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
z ł 100 
m 1000 
m 1000

m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m  140 
10 zł. 

m  140 
m 280 
m 1000

zł 100 
m 5 00 
z ł 25 
z ł 25 
m 850 
m  500 
m 500 
m 10000 
m 140 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
z ł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

O statu ia
dyw idenda

skonw ert.

skonw ert.

skonw ert.

K w ota |P ła tn a

0 0 8

0 '05

5 %
4-00

0-20

10-00
10-40

0-02
0-04

4-00
1-00

0-20
0-20
0-08

4-00

2 5 0

0-10

0-275
0-20
2 5 0

1-25

7.  27

V5 27 
u /5 27

7t 27 
lU. 27

‘7 , ,  27 
7 - 27

7 .  27

13/5 27 

Vs .27

15/ 5 27 

V, 27

%  26

Płacą

zł.

Ż ądają

zł.

59-50

104-00

5-95

25.75

0 2 5

6 1 0 0

106 00

6-15

26-50

0-28

T ransakcje

6 0 -0 0 -6 0 -5 0

10500

6-05

2 6 -0 0 -2 6  00

0-26—0-27

B, Kursa walut i dewiz.
B ilety bankow e

płacą | żądają

zł. z ł.

K A T E G O R J E :

Czelu , p rz ek a zy  
i w p ła ty

płacą

zł.

Dolary am eryk. (za  1 S)
D olary k an ady jsk ie  (za 1 S)
D ynary  (za  100)
Fun ty  sz terling i (za 1 Ł)
Franki be lg ijsk ie  (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny h o lendersk ie  (za 100)
Franki szw ajcarsk ie  (za 100)
Korony austrjackie  (za  100.000) 
K orony czesko-słow . ( a 100)
Korony duńsk ie  (za 100)
Korony norw esk ie  (za 100)
Korony szw edzk ie  (za 100)
K orony w ęg. (za 100.000) 
Lei rum uńskie  (za 100)
Liry w łoskie (za  100)

Zadają

zł.

C. Kursa zbo żowe.
Giełdy zbożowej i tow arow ej w e Lwowie.

C eny rozum ieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożyw czego, m iejsce 

stacja załadow ania

K ursa  u s ta lone  na podstaw ie  :

cen g ie łdow ych | cen ty n k o w y ch

od ! do | od do

Pszenica kraj. dw orska ex 1927 750—760 48-25 49-25
Pszenica kraj. zbiorow a ex 1927 730—740 gr. —*— — *— 46-50 47-50
Żyto m ałopolskie ex 1927 690 gr. 38*50 39*50
Jęczm ień m ałopolski brow arniany 670 gr. — * — — *— 39-00 41-00
Jęczm ień  m ałop. przem iałow y 640 gr. — *— — -— 33-75 34-75
Jęczm ień m ałop. pastew ny 600—610 gr. ■ — *— — *— 31-00 32-00
O w ies m ałopolski ex 1927 450 gr — •— — •— 32-25 33-25
K ukurudza rum uńska — •— —*— 33-50 34-50
Z iem niaki przem ysłow e — •— — *— 5-00 5-25
Fasola biała — •— —*— 45 00 5 5 0 0
Fasola kolorowa — •— —-— 40-00 5 0 0 0
Fasola krasa —-— — 56-00 6 6 0 0
Groch V2 V ictoria — *— — * — 6 0 0 0 66-00
Groch po lny —• — —*— 40-00 50-00
Bobik — *— — •— 33-50 34-50
M ieszanka pastew na w ziarnie — •— — •—
W yka —
Siano słodkie  k ia jow e prasow ane — *— —*— 7-50 8-50
Słom a prasow ana —*— —*— 4-25 4-75
Hreczka —*— —•— 36-25 38-25
Len — *— — • — 68 00 7 1 0 0
Łubin  niebieski .
R zepak ozim y ex 1927 —*— — *— 61-50 6 2 5 0
M ąka pszenna 40%  ] bru tto o  £ — *— —•— 84-00 85 00
M ąka pszenna 50°/^ > za netto  łączn ie ‘ O ------- — 76-50 77-00
M ąka żytn ia 65%  \  2 w orkam i • J 3 — •— — - — 5 9 0 0 60-00
G rysik kukurudzianny — •— — •— 53-00 54-00
M ąką kukurudziana — *— — *— 36-25 37-25
O tręby ży tn ie  netto  bez worka — «— — •— 25-50 2 6 0 0
O tręby pszenne netto  bez worka — •— . 26-00 26-50
Kasza hreczana 50%  calówek 5 0 %  połów ek ' — *— — -— 73-00 74-50
Kasza jaglana — •*— — *— 71-25 75-25
Kasza jęczm ienna — — •— 57-50 58-50
Pęcak —* — — *— — •— — •—
Proso krajowe 40*00 42*00 — •— — -—
M akuchy ln iane — *— —*— 48-50 49-50
K oniczyna czerw ona krajow a naturalna — *— — *— 255-00 285-00
Mak nieb iesk i ~  - — — • — 115-00 130-00
M ak siw y —-— — •— 85-00 105-00
W orki jutow e wyr. Stradom . W arta — *— — •— 1-70 1-80
C zęstochow ianka 75 kg. za sztukę — -— — •— 1-65 1-70
W orki używ ane dobre, za sztukę 1-50 1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANcTH.

Komunikaty giełdowe.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Lwów, 9 grudnia 1927'.
Kursa akcji naogół słabe.
Obroty średnie.
Akcje bankowe w zaniedbaniu.
W płaceniu C hodoiów  178-00, Gazolina 

32-00, Ćmielów 0-32.
Za Rakszawę żądano 0-55 — bez od­

biorców.
Tendencja chwiejna.
Usposobienie spokojne,

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 9 grudnia i1927. 

4V2 proc. Hipot. 60*00, 60-50. 
Przem ysłow y 105-00.
Chybie 6-05.
Gazy w schodnie 26*00. 26-25.
Nafta 0-26, 0-27.

PRZEDGIEŁDA KRAKOWSKA.

Lwów, 9 grudnia 1927.
ZieJeniowski 21*75— 22*00.
(Górka 95-00— 96-00.
Siersza górnicza 14-50— 14-75. 
Jaworzno 23-25.
Bank Polski 154-00.
Tendencja utrzymana.
Dolar 8-8725— 8-8775.
Tendencja utrzymana.

PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA.
Lwów, 9 grudnia 1927 

Bank Polski 155-00.
Zarobkowy 88-00.
Cukier 80-50.
W ęgiel 110-00.
Pocisk  2-70.
Starachowice 66-25.
Żyrardów 17-50.
Tendencja m ocniejsza.
Dolar 8-8875.
Dolarówka 64-90— 64*85.
Bank Polski 155-00— 154-50. 
Konwersyjne 66-50.
Tendencja m ocniejsza.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 9 grudrtia 1927.

Na G jełdzie transakcje w życie i p ro sie , 
poza Giełdą w pszenicy.

Proso podrożało.
Koniczyna czerwona i mak w dalszym  

ciągu w zaniedbaniu.
Tendencja utrzymana.

U sposobien ie słabe.

Ogłoszenia urzędowe.
AMORTYZACJE.

N u  VI. 725/27/2. E d y k t. W sk u te k  w n io sk u  
'M ak sy m ilian a  K la p p e ra  w d ra ż a  sic  p o s tę p o w a n ie  
celem  u m o rze n ia  w e d le  p o d a n ia  zag in io n eg o  
w e k s la , w e k se l p rz y ję ty  p rz e z  t r a s a ta  A ro n a  
S c h n e e w e iśa  zam . w  B u rsz ty n ie  p ła tn y  20 s ie r ­
p n ia  b r . o p ie w a ją c y  n a  100 zt. a  ż y ro w a n y  na 
r z e c z  Iz a k a  L an d a  n a  Jó z e fa  B a rd a c h a  i n a  rz e c z  
F irm y  M elid ja . W z y w a  s ię  p o s ia d a c z a  ty c h  
w e k sli a b y  w  d n iac h  60 je są d o w i o k a z a ł  ile  że  
w ra z ie  p rz e c iw n y m  w e k s le  jako  u m o rzo n e  
i paw nc.i m o cy  p o z b a w io n e  u z n a n e  z o s ta n ą . 9651 

S ą d  p o w ia to w y  S. 1. O d d z ia ł VI.
l .w ó w , d n ia  6 g ru d n ia  1927.

Nc. XVI. 98*27/4. W d ro ż e n ie  p o s tę p o w a n ia  
a m o rty z a c y jn e g o . Na w n io sek  P io tra  B ro d iak a  
w d r a ż a  s ię  p o s tę p o w a n ie  a m o rty za c ji w n io sk o ­
d a w c y  rz ek o m o  zag in io n ej k s ią że cz k i w k ła d k o ­
w ej B an k u  g o s p o d a rs tw a  K ra jo w eg o  O d d z ia ł 
w D ro h o b y c z u  N r. 459 na 400 zł. P o s ia d a c z a  p o ­
w y ż sz e j k s ią że cz k i w z y w a  się  p rz e to  a b y  z g ło ­
s i ł  się , z e  sw o jem i p ra w a m i w p rz ec iw n y m  b o ­
w iem  ra z ie  po u p ły w ie  6 m ie s ię cy  od dn ia  teg o  
ed y k tii u z n a n ą  z o s ta n ie  z a  n ie is tn ie jąc ą . 9649 

S ą d  p o w ia to w y  O d d z ia ł XVI.
D ro h o b y c z , d n ia  8 lis to p a d a  1927.

Nc. I. 284/27/2. U m o rzen ie . N a w n io sek  S a ­
m uela  K e m e m  w K ra k o w ie  jak o  p o s ia d a c z a  za- 
r z ą  s ię  p o s tę p o w a n ie  ce lem  u m o rze n ia  n iżej 
o z n ac zo n e g o  w e k s la , k tó ry  m ia ł z ag in ąć  i w z y ­
w a  się  o b ecn eg o  p o s ia d a c z a  teg o  w e k s la  a b y  go 
do  d n i  60 lic z ąc  od  d n ia  p ła tn o śc i tj. do 31 g r u ­
d n ia  1927 p rz e d ło ż y ł  p o d p isa n em u  są d o w i. Jeśli 
>w p rz e c ią g u  te g o  c z a so k re su  n ik t się  z  w ek slem  
n ie  zg ło s i S ą d  w y d a  o rz ec ze n ie  u z n a jąc e  w ekse l 
z a  u m o rzo n y . W ek se l ten  w y s ta w io n y  p rz ez

M a rk u sa  H irsc h a  W ein d lin g a  w K ra k o w ie  na  
300 zł., a k c e p to w a n y  p rz e z  J e c h e sk e la  K e m p le ra  
w K ra k o w ie  o ra z  F irm ę  „ P rz e m y s ł  K a fla rsk i — 
C e ra m ik a 11 w  K ra k o w ie  a ż y ro w a n y  p iz e z  B e- 
r i s c h i  A b ra h a m a  w  K ra k o w ie  p ła tn y  1 lis to p a ­
d a  1927. 9669

S ą d  p o w ia to w y  P o d g ó rz e  O d d z ia ł I.
K ra k ó w , dn ia  25 p a ź d z ie rn ik a  1927.

Nc. X. 521/27 'L  Z a rz ą d z e n ie  u m o rze n ia  
w e k s la . N a w n io se k  S a m u e la  K e rn e m  k u p ca  
w K ra k o w ie  ul. J a s n a  10 jak o  d z ie rż y c ie la  w e k s la  
po d e jm u je  się  p o s tę p o w a n ie  celem  u m o rz e n ia  n i­
żej o p isa n eg o  w e k s la , k tó r y  w y s ła n y  p rz e z  
w n io sk o d a w c ę  d.o M o zesa  G o ttlie b a  w e  L w o w ie  
nl. P ie k a rs k a  23 m ia ł zag in ąć . W z y w a  się  p o s ia -  
c za  teg o  w ek sla , a b y  go w c iągu  dni 60 od dnia 
p ła tn o śc i te g o  w e k s la  p o d p isa n em u  S ą d o w i 

p rz e d ło ż y ł .  W  ra z ie  p rz e c iw n y m  u z n a łb y  S ą d  po 
u p ły w ie  teg o  te rm in u  w e k se l za  u m o rzo n y . 
W ek se l ten  b y ł  w ła sn y  ę - d a t y  K ra k ó w  12 s ie r ­
p n ia  1927 o p ie w a ł na  200 zł., p ła tn y  30 p a ź d z ie r ­
n ika  1927, w y s ta w io n y ,p rz e z  P e tro n e lę  D a n z  ż y ­
ro w a n y  p rz e z  B c r is z a  A b ra h am a . 9667

S ą d  p o w ia to w y  c y w iln y  O d d z ia ł X-
K rak ó w , dn ia  25 p a ź d z ie rn ik a  1927.

F I R M Y .
F in n . 415/27. B. I. 37. P r z y  firm ie  B a n k  G o ­

s p o d a rs tw a  k ra jo w e g o  O d d z ia ł w P rz e m y ś lu  
w p isan o  dnia 13 p a ź d z ie rn ik a  1927. 1) że  w  m ie j­
sc e  d o ty c h c z a so w e g o  p re z e s a  B a n k u  D ra . J a n a  
K an teg o  S te c z k o w sk ie g o , k tó ry  u s tą p ił m ian o ­
w an o  p re z e se m  D ra  R o m an a  G ó reck ieg o , 2) że 
z a s tę p c ą  D y re k to ra  m ian o w an o  D ra . L eo n a  B a- 
ry sz a ,  3) że p ro k u re n ta m i Z ak ład u  c e n tra ln e g o  
z o s ta li:  F ra n c is z e k  D z ięg a ła , W ito ld  M ieszk o w -

sk i, Jó z e f B ia lik iew icz , J a n  K o n ieczn y , C z es ła w  
H o w o rk a , 4) ż e  W ła d y s ła w  M u rc zy ń sk i, p r z e s ta ł  
b y ć  p ro k u re n te m . 9642

S ą d  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l, d n ia  17 w rz e ś n ia  1927.

F jrm . 393/26- R g . B . I. 51. Z m ian y  i d o d a tk i 
do  w p isa n e j ju ż  S p ó łk i a k cy jn e j. S ie d z ib a  f irm y : 
S ta n is ła w ó w , B rzm ien ie  f irm y : Z a k ła d y  C e ra m i­
c zn e  S p ó łk a  a k c y jn a . N a w a ln em  z g ro m a d z e n iu  
A k c jo n a r iu sz y  S p ó łk i Z a k ła d y  C e ra m ic z n e  S p ó ł­
k a  a k c y jn a  w  S ta n is ła w o w ie  o d b y te m  d n ia  28 
s ty c z n ia  1925 p o św ia d c z o n e m  n o ta r ia ln ie  d o  lrep . 
7011 u c h w a lo n o : 1) b ilan s o tw a rc ia  w  z ło ty c h  na 
1 s ty c z n ia  1924 i w s k u te k  teg o  p rz e ra c h o w a ć  k a - 

j p ita !  z a k ła d o w y  sp ó łk i n a  15.000 z ło ty c h , p o d z ie - 
| lo n y ch  na 1.500 sz tu k  akcji, no m in a ln e j w a rto śc i 

po 10 z ł. k a ż d a , 2) p o d w y ż sz y ć  p rz e ra c h o w a n y  
w  ten  sp o só b  k a p ita ł  z a k ła d o w y  w  z ło ty c h  90.000 
czy li do 105.000 z ło ty c h  d ro g ą  p rz e la n ia  do  k a p i­
ta łu  z a k ła d o w e g o  90.000 z ło ty c h  ze  sp e c ja ln e g o  
fu n d u szu  z p rz e w a lu to w a n ia  i w y d a n ia  9.000 
sz tu k  akc ji n o m in a ln e j w a r to śc i  10 z ło ty c h  k a ­
ż d a , 3) p rz e n ie ść  s ie d z ib ę  sp ó łk i ze  S ta n is ła w o w a  
do  L w o w a , 4) zm ien ić  n a g łó w e k  s ta tu tu  i § 1 
p rz e z  sk re ś le n ie  s ło w a  „w  S ta n is ła w o w ie "  w o - 
b e c  czeg o  firm a  S p ó łk i o p ie w a ć  m a „ Z a k ła d y  
C e ram icz n e  S p ó łk a  a k c y jn a " ,  5) w  § 2 s ta tu t! ’ 
sp ó łk i sk re ś lić  s ło w o  „ S ta n is ła w ó w "  i z a s tą p ić  
je  s ło w e m  „ L w ó w " , 6) sk re ś lić  § 6 s ta tu tu  Spó łk i 
w  b rz m ien iu  d o ty c h c z a so w e m  i n a d a ć  mu 
b rzm ien ie  n a s tę p u ją c e :  § 6 K a p ita ł z a k ła d o w y  
S p ó łk i, k tóry- w y n o s ił  p ie rw o tn ie  M kp. 100,000.000 
p o d z ie lo n y ch  n a  10.000 sz tu k  akcji po  10.000 
M kp. k a ż d a , n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  W aln eg o  
Z g ro m a d ze n ia  a k c jo n a riu sz ó w  z d n ia  20 m a rc a  
1923 r. i z e z w o le n ia  rz ą d o w e g o  p o d w y ż sz o n y  
z o s ta ł  do w y so k o śc i 300,000.000 M kp. p o d z ie lo ­

n y c h  n a  30.000 ak c ji n o m in a ln e j w a r to ś c i  10.00* 
M kp. k a ż d a , u le g ł n a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  W a l­
n eg o  z g ro m a d z e n ia  z  d n ia  28 s ty c z n ia  1925 r. 
w m y śl ro z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­
sp o lite j z  d n ia  25 c z e rw c a  192^ r. N r. 55 D z. U. 
p o z . 542 i ro z p o rz ą d z e n ia  M in is tra  S k a rb u , w y ­
d an eg o  w  p o ro zu m ien iu  z  M in is trem  P rz e m y s łu  
i H a n d lu  z d n ia  1 iip ę a  1924 r. N r. 61 D z. U. poz. 
612 p rz e ra c h o w a n iu  n a  15.000 z ło ty c h  p o d z ie lo ­
n y c h  n a  1500 s z tu k  akcji, n o m in a ln e j w a r to śc i  pa  
10 zł. k a ż d a . N a p o d s ta w ie  u c h w a ły  te g o ż  W a l­
n eg o  Z g ro m a d ze n ia  z d n ia  28 s ty c z n ia  1925 r 
i z e z w o le n ia  rz ą d o w e g o , p o d w y ż sz o n o  p rz e ra -  
c h o w a n y  w  te n  sp o só b  k a o ita ł  z a k ła d o w y  o  d a l­
sz y c h  90.000 z ło ty c h  p o d z ie lo n y ch  n a  9.000 s z tu k  
akcji, no m in a ln e j w a r to ś c i  p o  10 zł. k ażd a .7 ) W  § 

j 31 s ta tu tu  S p ó łk i s io w a  „ re p re z e n to w a n e g o  n a  
I W a ln em  Z g ro m a d ze n iu "  sk re ś lić  i z a s tą p ić  s ło -  
I w am i „ K ażd o czesn e i w y so k o śc i k a p ita łu  a k c y j­

n eg o " , o ra z  d o d a ć  n a s tę p u ją c y  u s tę p  k o ń c o w y  
I „ p o s iad a n ie  o d c in k ó w  akcji n ie d a je  p r a w a  g lo- 
| so w a n ia  na  W aln em  Z g ro m a d ze n iu " , 8) W  § 46 
i s ta tu tu  sk re ś lić  k o ń c o w e  s ło w a  „w  u rz ę d o w y m  

d z ien n ik u  W o je w ó d z tw a  S ta n is ła w o w sk ie g o "  z a ­
s tę p u ją c  je s ło w a m i „w  je d n y m  z  d z ien n ik ó w  
lw o w sk ic h " . 9) W  § 44 s ta tu tu  sp ó łk i w  u s tę p ie  
B ) d o d a ć  po  s ło w a c h : „w  s to su n k u  d o  p o s ia d a  
n y c h  p r z e z  nich  ak c ji"  s ło w a  „i o d c in k ó w  akcji" . 
D zień  w p isu : 27 p a ź d z ie rn ik a  1926. 9646

S ą d  o k rę g o w y  ja k o  h a n d lo w y  O d d z ia ł II.
S ta n is ła w ó w , d n ia  19 p a ź d z ie rn ik a  1926.

F irm . 82/27. R g. G. II. 386. W p is do  r e je s tru  
h a n d lo w eg o  firm y  sp ó łk o w e j, d o  re je s t ru  firm  
s p ó łk o w y c h  n a le ż y  w p isać  co n a s tę p n ie : S ied z ib a  
f irm y : S ta n is ła w ó w . B rzm ien ie  f irm y : T o w a rz y ­
s tw o  n a f to w e  Z u c k e rb e rg  i S k a . S p ó łk a  z ogra*- 
n iczo n ą  o d p o w ied z ia ln o śc ią . P rz e d m io t p rz e d s ię -
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fc io rs tw a : a) kupno , s p rz e d a ż  i e k sp lo a ta c ja  w ła ­
sn y c h  lub  o b cy ch  te re n ó w  i k o p a lń  n a fto w y ch , 
n a b y w a n ie  u d z ia łó w  b ru tto  i n e tto , w y d o b y w a n ie  
i n a b y w a n ie  ro p y  o ra z  in n y ch  p o b o c z n y c h  p ro ­
d u k tó w  ro p n y c h , jak  i n iem niej h an d e l ty m i a r ty ­
k u ła m i; b) z ak ła d a n ie  i n a b y w a n ie  lub d z ie rż a ­
w ien ie  ru ro c ią g ó w  i zb io rn ików ' d la  t ra n s p o r tu  
w zg lęd n ie  m a g a zy n o w an ie  ro p y  i p ro d u k tó w  r o ­
p n y c h ; c) o g ó łem  w s z y s tk ie  in te re su , w c h o d zą c e  
w  z a k re s  p rz e m y s łu  n a fto w eg o . K a p ita ł z a k ła ­
d o w y ;  2 0 .0 0 0  zł. p rz e z  sp ó ln ik ó w  w ca ło śc i g o ­
tó w k ą  w p ła co n y . C zas trw a n ia  S p ó łk i: n ie­
o g ra n ic zo n y . F o rm a  S p ó łk i: S p ó łk a  z ogr. odp. 
w m yśl ustaw 7j '  z  6  m a rc a  1906 L. 58 Dz. u. p. 
• p a r t a  na k o n tra k c ie  S pó łk i z d a ty  S ta n is ła w ó w  
I m a rc a  1927 L rep . 11.023: Z a w ia d o w c y  S p ó łk i: 
Z a w ia d o w c a m i S p ó łk i u s ta n o w io n o  w k o n t r a k ­
c ie :  a )  W ilh e lm a  Z u c k e rb e rg a  p rz e m rs to w c a  n a ­
f to w e g o ; b) S a la m o n a  B a s s a  p r y w a t y z u j ą c e j » 
o b u  w S ta n is ła w o w ie  ul. M a te jk i 10 b. i: c) S am - 
so n a  S te rn h e lla  w ła śc ic ie la  re a ln o śc i w e  L w o ­
w ie  ul. B erna 8. Z a s tę p s tw o  na  z e w n ą trz :  P o d p is  
u s tę p u je  w ten  sp osób , że  pod w y d ru k o w a n e m , 
w y c iśn ię ty m  sta m p ilją  lub p rz e z  k o g o k o lw iek  
w y p isa n e m  brz.rnieniem  f irm y  u m ieszczą  sw e  
p o d p isy  dw;aj z a w ia d o w c y  łączn ie , w k a żd y m  
ra z ie  jed n a k  w y m a g a n y  je s t  podp is z a w ia d o w c y  
W ilh e lm a  Z u c k e rb e rg a . D a ta  w pisu  10 m a rc a  
1927. 9647

S ą d  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y  O d d z ia ł Ił.
S ta n is ła w ó w , d n ia  9 m arc a  1927.

F irm . 301/27. R g. C. II. 394. W pis do  re je s tru  
h a n d lo w e g o  firm y  S p ó łk o w e j. 1) S ied z ib a  f irm y : 
S ta n is ła w ó w . 2) B rzm ien ie  f irm y :„ M a s n a ‘‘ M aj- 
d a ń sk a  S p o tk a  n a f to w a  z  o g ra n ic zo n ą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią . 3) S p ó łk a  o p ie ra  się  na  k o n tra k c ie  
S p ó łk i z a w a r ty m  w e  fo rm ie  a k tu  n o ta r ja ln e g o  do 
trep . 11.516 z d a ty  S ta n is ła w ó w  d n ia  7 iipca 
1927. 4) C zas trw a n ia  S pó łk i je s t  n ieo g ra n ic z o n y . 
5) P rz e d m io t  p rz e d s ię b io rs tw a  S p ó łk i: P r z e d ­
m io tem  S p ó łk i je s t:  a) k u p n o  i s p rz e d a ż  o ra z
e k sp lo a ta c ja  w ła sn y c h  lub  o b cy ch  te re n ó w  i k o ­
p a lń  n a f to w y c h , u d z ia łó w  b ru tto  i n e tto , w y d o ­
b y w a n ie  i n a b y w a n ie  ro p y  o ra z  in n y ch  p o b o c z ­
n y c h  p ro d u k tó w 7 ro p n y c h  i h a n d e l ty m i a r ty k u ­
ła m i: b ) z a k ła d a n ie , n a b y w a n ie  lub d z ie rż a w ie ­
n ie  lu ro c ią g ó w  i z b io rn ik ó w  dla tra n s p o r tu  
w z g lęd n ie  m a g a z y n o w a n ia  ro p y  i p ro d u k tó w  r o ­
p n y c h :  c) -w szystk ie  in te re s a  w c h o d zą c e  w z a ­
k re s  p rz e m y s łu  n a fto w eg o . 6 ) K ap ita ł z a k ła d o ­
w y  S p ó łk i w y n o s i d w a d z ie śc ia  ty s ię c y  (20.000) 
z ło ty c h  w  g o tó w c e  w p ła co n y . 7) Z a w ia d o w c a ­
mi S p ó łk i s ą :  E d w a rd  B a c h e r , D r. A nzelm  H al- 
p e rn  i R o m u ald  Ju rk ie w ic z . 8 ) P o d p is  f irm y  n a ­
s tę p u je  w  ten  sp o só b , że  pod  w y d ru k o w a n e m . 
w y c iśn ię te m  lub  p rz e z  k o g o k o lw ie k b ą d ź  w y p isa -  
•nem b rz m ien ie m  f irm y  S p ó łk i u m ie sz cz ą  d w a j 
z a w ia d o w c y  S p ó łk i lub te ż  jeden  z a w ia d o w c a  
i p ro k u re n t  sw e  p o d p isy  firm o w e. D zień  w p isu  
27 lip c a  1927. 9648

S ą d  o k rę g o w y  jak o  h a n d lo w y  O d d z ia ł II.
S ta n is ła w ó w , d n ia  26 lip ca  1927.

F irm . 170/27. A. 351. Z m ian y  o d n o sz ą ce  się 
'do w p isa n e j ju ż  f i rm y  sp ó łk o w e j. W p isan o  d n ia  
8  p a ź d z ie rn ik a  1927 ro k u  p rz y  firmie, sp ó łk o w e j 
„A b rah am  Keil i S y n o w ie  h an d e l u b io ró w  m ę­
sk ich  w  T a rn o w ie "  zm ia n y  w  b rzm ien iu  f irm y  
i jej p rz ed m io c ie : O b ecn e  b rzm ien ie  f irm y : „A. 
X etl i S y n o w ie "  i p rz e d m io t jej z a tru d n ie n ia :  f a ­
b ry c z n y  w y ró b  i h a n d e l u b io ró w  m ęsk ich  w T a r ­
n o w ie . 9665

S ą d  o k rę g o w y  O d d z ia ł IV.
> T a rn ó w ; dn ia  I p a źd z ie rn ik a  1927.

KONKURSA.
T y m c za so w y  Z arząd P o w ia to w y  w  Rudkach  

o g ła sza  
KONKURS

jia  p o sa d ę  s e k re ta rz a  W y d z ia łu  R a d y  P o w ia to ­
w e j w  R u d k a ch  z p o b o ra m i VII. k a te g o rii  p łac, 
sz c z e b e l „ a “ .

W y m o g i:
1) n ie p rz e k ra c z a ln y  40 ro k  ż y c ia :
2 ) u k o ń c zo n e  s tu d ja  p ra w n ic z e ;
3) 3 le tn ia  p ra k ty k a  s a m o rz ą d o w a  e w en tu a ln ie  

■ p a ń s tw o w a  w  tern na jm n ie j 1 ro k  p ra k ty k i
sa m o rz ą d o w e j;

4) o b y w a te ls tw o  p o lsk ie :
5) w ła sn o rę c z n ie  n a p is a n y  ż y c io ry s ;
6 ) n a z w is k a  2 -ch o só b  zn an y ch  z  d z ia ła ln o śc i pu ­

b liczn ej, m o g ący ch  u d z ie lić  re fe ren c ji.
P o s a d a  n a d a n ą  z o s ta n ie  n a ra z ie  p ro w iz o ry ­

czn ie  z  te in , że  po ro k u  n ien a g an n e j s łu ż b y  m o­
że  n a s tą p ić  s ta b iliz a c ja  i a w an s .

P o d a n ia  n a le ż y c ie  u d o k u m en to w a n e  n a le ży  
.w nosić  do  T y m c z a so w e g o  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  
w  R u d k a ch  n a  rę c e  P rz e w o d n ic z ą c e g o  do dn ia  
15 s ty c z n ia  1928.

K a n d y d ac i o b zn ajo m ien i ze  sk a rb o w o ś c ią  
p a ń s tw o w ą  lu b  sa m o rz ą d o w ą  e w e n t. p o s ia d a ^ c y  
w iad o m o śc i b u c h a lte ry jn e  b ę d ą  m ieli p ie rw sz e ń ­
s tw o . 9673 —3

K o m isa rz  r z ą d o w y  
S ta r o s ta :

(—) Dr. K azim ierz R o ściszew sk i.

L I C Y T A C J E .
E. 1429/27. E d y k t l ic y ta c y jn y  —  d n ia  18 s ty ­

czn ia  1928 o go d z . 10 ra n o , o d b ęd z ie  się  n a  z a ­
s a d z ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h  
ł ic y ta c ja  re a ln o śc i w hl. 26 gm . k a t.  S o k o le  s k ła ­
d a ją c a  się  z  pb. 33 i p g rt. 4 9 7 / 1, 503. 504, 514T, 
515, 544/1, 544/3, 546/1, 546/3, 547/1, 548/1, 554/1, 
620/1, 621/1, 672, 673, 675, 676, 699/3, 545/2 i 545/3 
o b sz a ru  ok o ło  5 m ó rg . 336 sążn i k w a d ra to w y c h  
w a r to ś ć  z p rz y n a le ż y to śc ia m i 5570 z ł. N a jn iższa  
o fe r ta  w y n o s i 3713 zł. 32 g r. P o n iż e j n a jn iż sze j 
o fe r ty  sp rz e d a ż  nie n a s tą p i. T ak ie  p r a w a  w o b ec  
k tó ry c h  n in ie jsz a  l ic y ta c ja  b y ła b y  n ied o p u szc za l­
n ą , n a le ż y  z g ło s ić  w  S ą d z ie  n a jp ó źn ie j n a  w y ­
z n a c z o n y m  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , in acze j p re ­
te n s je  teg o  ro d z a ju  co  do sa m ej n ie ru ch o m o śc i 
a ie  m ia ły b y  już  zn ac ze n ia . 9670

S ąd  p o w ia to w y  O d dział. IV.
U s trz y k i d n ia  23 lis to p a d a  1927.

E. 380/27. E d y k t l ic y ta c y jn y . D nia 24 g ru ­
d n ia  1927 o g o d z in ie  8 ra n o  w  tu te jsz y m  S ąd z ie  
'b iu ro  N r. 22 sp rz e d a  się  re a ln o ść  w hl. 165 g m in y  
T ro śc ia n ie c . N a jn iż sza  o fe rta  1346 zł. 66  g r.. 9671 

S ąd  p o w ia to w y  O d d z ia ł II.
Z ab lo tó w , 29 p a ź d z ie rn ik a  1927.

E. VIII. 4909/25/25. E d y k t lic y ta c y jn y . Na 
w n io se k  S k a rb u  P a ń s tw a  z a s t. p rz e z  O ddz . P ro -  
ik u rato rii G e n e ra ln e j w  K rak o w ie  jak o  s tro n y

e g z e k w u ją c e j o d b ęd zie  s ię  w  tu t. S ą d z ie  ul. św , 
J a n a  b iu ro  N r. 53 II. p. d n ia  20 g ru d n ia  1927
0  go d z . 10  ra n o  l ic y ta c ja  n a s tę p u ją c y c h  re a ln o śc i:  
1) lw h. 162 gm . K ra k ó w  X V III. sk ła d a ją c e j sic  
z dom u parterowego,>»»2) lw h . 38, 234, 235, gm . 
P rą d n ik  C z e rw o n y , i 3) lw h. 225, 2 3 0 ^2 3 1 , gm. 
I^ rądn ik  B ia ły , sk ła d a ją c y c h  się  z k a m ie n ic y  
2 -p ię tro w e j, fa b ry k i l ik ie ró w  i g o rze ln i, 4) lw h. 
665 gm . P rą d n ik  C z e rw o n y  sk ła d a ją c e j  się  ze  
s to d o ły  i g ru n tó w  o rn „  5) lw h . 595 gm . P rą d n ik  
B ia ły  sk ła d a ją c e j s ię  z dom u p a r te ro w e g o  m u ­
ro w a n e g o , sz o p y  i o g ro d u , 6 ) lw h . 195 gm . W ę - 
g rz e c  i 7) lw h . 152 gm . B a to w ic e , sk ła d a ją c y c h  
s ię  z g ru n tó w  o rn y c h . D o re a ln o śc i ad 2) i ad  3) 
s ta n o w ią c y c h  jed en  k o m p lek s  n a le ż ą  jak o  p r z y ­
n a le ż n o śc i u rz ą d z e n ie  fa b ry c z n e  do  w y ro b u  wó - j  
d ek  zpn . u rz ą d z e n ie  g o rze ln i, u rz ą d z e n ie  e le k ­
try c z n e , 2  s tu d n ie  m u ro w a n e , o g ro d z en ie  m u ro ­
w an e , i w y ch o d k i. Do re a ln o śc i ad  4) n a le żą  
o g ro d z e n ie  i k ie ra t  k o n n y . Do re a ln o śc i ad  5) s tu ­
d n ia , w y c h o d k i, m u r g ra n ic z n y  i k o m ó rk i n a  w ę ­
gle. W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  ad  1) 17.880 zl., ad  2)
1 3) 243.933 zł. 90 g r . p rz y n a le ż n o śc i 38.850 zł., 
ad  4) 14.667 zł. p rz y n a le ż n o śc i 2.000 z ł., ad 5) 
19.040 zł. p rz y n a le ż n o śc i 2.260 z ł. ad  6 ) i 7) 
30.000 zł. N a jn iż sza  o fe r ta :  ad  1( 8.940 zł., ad 2 ) 
i 3) z  p rz y n a le ż n o śc ia m i 141.391 zł. 85 g r . ad  4) 
z  p rz y n a le ż n o śc ia m i 8.333 zl. 50 gr., ad  5) 7, p r z y ­
n a le żn o śc ia m i 10.650 zt., ad  6 ) i 7) 20.000 z ł. P o ­
niże j n a jn iż sze j o fe r ty  s p rz e d a ż  n ie  n a s tą p i. 9608

S ą d  p o w ia to w y  c y w iln y  O d d z ia ł VIII.
K rak ó w , dn ia  7 p a źd z ie rn ik a  1927.

F. XXV. 1175/27/7. E d y k t  l ic y ta c y jn y  o ra z  
w e z w a n ie  do  z g ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i.  N a 
w n io sek  s tro n y  e g z e k w u ją c e j D ra  H e n ry k a  D un- 
k e lb a ita , a d w . w  D ro h o b y c z u  o d b ę d z ie  s ię  dn ia  
17 s ty c z n ia  1928 o  go d z . 9 p rz e d p o l. w b iu rze  N r. 
76 n a  z a sa d z ie  o b ecn ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n ­
k ó w  lic y ta c ja  n a s tę p u ją c y c h  re a ln o ś c i:  D ro h o ­
b y cz  - Z a w ie ż n a  k s . g r. w hl. 1/2 335 s k ła d a ją c a  
się  z  pb . 1770 1 p g r t .  11289 i 11290/1. N a pb . 1770 
z n a jd u je  się  dom  m ie sz k a ln y  i b u d y n k i g o sp o d a r­
cze . W a r to ś ć  sz a c u n k o w a  w ra z  z p rz y n a le ż n o ­
śc iam i 3488 z ł. N a jn iższa  o fe r ta  2042 z l. D ro h o - 
b y c z -Z a w ie ż n a  w hl. 1/2 337 p g rt.  11294/3, 11295/3, 
11296/3, 11297/3, .11298/3, 11299/3, 11300/3,
11301/3, 11302/3, 11303/3, 11304/3, 11306/4 i
11307/7 s ta n o w ią c e  g ru n ta  o rn e . W a r to ś ć  s z a ­
c u n k o w a  w ra z  z p rz y n a le ż . 5076 zł. N a jn iż sza  o - 
fe r ta  3384 z ł. D ro h o b y c z -Z a w ie ż n a  w hl. 1/2  497 
p g rt. 11072/4, 11073/2, 11074/2, 11075/1, 11076/1, 
11077/1. 11079/1, 11080/1, 11081/1, s ta n o w ią c e
g ru n ta  o rn e . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  w ra z  z p rz y ­
n a leżn o śc iam i 3128 7.1. N a jn iż sz a  o fe r ta  2085 zł. 
33 gr. D o re a ln o śc i w hl. 335 ks. gr. D ro h o b y c z — 
Z a w ie ż n a  n a le ż a  n a s tę p u ją c e  p rz y n a le ż n o śc i :  a
to  18 jab ło n i i S g ru sz  o sz a c o w a n e  na  300 zl., 
z c ze g o  n a  p o ło w ę  z o b o w ią z a n e g o  p rz y p a d a  150 
zł. P o n iż e j n a jn iż sze j o fe r ty  s p rz e d a ż  nic n a s tą ­
pi. U rz ą d  h ip o te c zn y  z an o tu je  w y z n ac z en ie  t e r ­
m inu lic y tac y jn e g o . 9678

S ąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł XXV.
D ro h o b y cz , dn ia  28 lis to p a d a  1927.

E. 2206/27/9. D n ia  9 s ty c z n ia  1928 o godzin ie  
9 ran o  o d b ę d z ie  się  w tu te jsz y m  S ąd z ie  b iu ro  j  
N r. 14 e g ze k u c y jn a  s p rz e d a ż  p rz e z  p u b liczn ą  li­
c y ta c ję  10/16 częśc i re a ln o śc i w hl. 1166 k s . gr. 
L ipnik . F ra n c is z k i D zień  w ła sn e j n o b sz a rz e  2 
m org i 408 są ż n i k w . w ra z  10'16 częśc iam i dom u 
d re w n ia n e g o . W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  p o w y ż sz y c h  
10/16 częśc i re a ln o śc i w y n o s i .3682 zł. z a ś  n a j­
n iższa  o fe r ta  te jż e  re a ln o ść ’ p o n iże j k tó re j  s p rz e ­
d a ż  n ie  m o że  p rz y jś ć  a  o sk u tk u  w y n o s : 2.455 zł. 
W ad ju m  w y n o s i 368 zł. W a ru n k i l ic y ta c y jn e  są  
do  p rz eg ląd n ię c ia  w  rut. S ą d z ie  b iu ro  Nr. 14.

Sąd  p o w ia to w y , O d d z ia ł V.
B ia ła , 29 p a ź d z ie rn ik a  1027. 9672

E . 977/26/5. E d y k t l ic y ta c y jn y . Na żąd an ie  
A k cy jn eg o  B a n k u  H ip o tec zn e g o  w e L w o w ie  o d ­
b ę d z ie  s ię  d n ia  20 g ru d n ia  o go d z . 9 p rz ed p n łu d . 
w tu te js z y m  S ą d z ie  w sa li N r. 2 j irz y m u so w a  
l ic y ta c ja  re a ln o śc i o b ję te j w hl. 438 z n iszczo n e j 
o b ecn ie  k s ięg i g ru n to w e j g m in y  k a t.  P o d w o ło  
c z y s k a  sk ła d a ją c e j się  jed y n ie  z p lacu  b u d o w la ­
n eg o  o z n ac zo n e g o  na inap ic  1. k a t.  565 a p o ło żo ­
n eg o  w  P o d w o ło c z y sk a c h  p rz y  ul. D ra  D aw ida
0 o b s z a rz e  544 m2. C en a  s z a c u n k o w a  w y n o s i 
2863 zł. w z ło c ie . N a jn iż sza  cen a  w y n o s i 1431 zł. 
50 g r. w złoc ie . W a ru n k i l ic y ta c y jn e  i d o kum eti- 
ta  p rz e jrz e ć  m o żn a  w tu te jsz y m  S ą d z ie . 9319

S ą d  p o w ia to w y . O d d z ia ł IV.
P o d w o ło c z y sk a , d n ia  21 w rz e ś n ia  1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Lii. 951/27. E d y k t. Ze s tro n y  S ąd u  o k rę g o ­

w e g o  w  B rz e ż a n a c h  p o d a je  s ię  do  w iad o m o ści, 
że n a  w n io se k  F ra n c is z k a  B o ch em sk ieg o  w d ro ­
żo n e  z o s ta ło  tu  s ą d o w ą  u c h w a lą  z  d n ia  3 l is to ­
p a d a  1927 d o  1. hip. 951/27 p o s tę p o w a n ie  a m o r­
ty z a c y jn e  celem  in tab u lac ji w y k re ś le n ia  na  .pod­
s ta w ie  k o n tra k tu  z a m ia n y  z  W y so k im  S k a rb e m  
d n ia  13 g ru d n ia  1807 z a w a r te g o  a  w zg lęd n ie  z 
§ 8  te g o ż  k o n tra k tu  o b o w ią zk u , H ila re g o  de S ie ­
m ia n o w sk ie g o  p o n o sz e n ia  c ię ż a ró w  g ru n to w y c h  
p rz e z  te g o ż  p r z y ję ty  w  s ta n ie  b ie rn y m  d ó b r  O t- 
ty n io w ic e  i H o ro d y sz c z e , obj. w hl. 380 i 238 k s ię ­
gi g ru n to w e j d la  w ię k sz e j p o s ia d ło śc i p rz y  
tu te jsz y m  S ą d z ie  p ro w a d z o n e j  a  w  poz. 1. k a r ty  
C . zain tabu lo -w auego . P r z e to  w z y w a  s ię  w s z y s t­
k ich  ty c h  k tó rz y b y  do teg o  p ra w a  rośc ili jak ie  
p re te n s je  n a jp ó źn ie j do d n ia  31 g ru d n ia  1928 roku  
zg łosili sw o je  p re te n s je , g d y ż  w  ra z ie  p rz e c iw ­
n y m  po b e z sk u te c z n y m  u p ły w ie  teg o  c z a so k re su  
nu p o n o w n e  ż ąd a n ie  p ro sz ą c e g o  d o zw o lo n ą  zo ­
s ta n ie  in ta b u la c ja  teg o  w y k re ś le n ia . 9674

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV.
B rz e ż a n y , dn ia  3 lis to p a d a  1927.

Cg. I. b. 921/27/1. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  
K a ro lin a  1 śl. W a p iń sk a , 2  śl. K a w a  w P o lo m y ji 

, w n io s ła  sk a rg ę  p rz e c iw  s tro n ie  p o z w a n e j n iew ia - 
! d o m em u  z ż y c ia  i m ie jsca  p o b y tu  Jó ze fo w i W a - 

p ińsk iem u , o z a p ła tę  k w o ty  1.141 zł. 47 g r. zpn. 
do L. cz. C g. I. b. 921/27. P ie rw sz a : au d jen c ja  
w y z n a c z o n ą  z o s ta ła  n a  dz ień  7 g ru d n ia  1927 go- 

; d ż in a  9 ra n o  sa la  ro z p ra w  N r. 42 II. p ią tro . P o ­
n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  Jó z e fa  W a p iń sk ie g o  je s t 
n iezn an e , u s ta n a w ia  s ię  D ra  R ó ż y ck ieg o  a d w o ­
k a ta  w R z eszo w ie  k u ra to re m  k tó ry  go  b ęd zie  
z a s tę p o w a ł w  rz ec zo n e j sp ra w ie  n a  jego  k o sz t
1 n ie b e z p ie c z e ń s tw o , d o pók i on w  S ą d z ie  się  nic 
z g ło s i lub p e łn o m o c n ik a  n ie  z am ian u je . 9675

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł I.
R z eszó w , dn ia  22 lis to p ad a  1927.

E. 536/27/7. E d y k t. P o d a je  się  do pub liczn ej 
w ia d o m o śc i, że w tu t. S ą d z ie  w d ro ż o n o  p o s tę ­
p o w a n ie  l ic y ta c y jn e  na ł /6  c zę ść  re a ln o śc i wili. 
17 gm . P o ro li j  sk ła d a ją c e j się  z  pb . 165 i ppgr. 
425, 426, 427, 430 z o b o w iąz an e j P a r a s k i  S m e tan iu k  
w ła sn e j. Z p o w o d u  b ra k u  k s iąg  g ru n to w y c h , 
w z y w a  się  .po m y śli § 145 oe. w szy s tk ic h  k to  
so b ie  ro śc i p ra w a  rz e c z o w e  do p o w y ż sz eg o  
g ru n tu , a b y  w te rm in ie  jed n o m ies ięczn y m  sw e  
p ra w a  i ro sz c z e n ia  w S ą d z ie  zg ło s ił, g d y ż  w 
p rz e c iw n y m  ra z ie  w p o s tę p o w a n iu  lic y ta c y jn e m  
ty lk o  te  p r a w a  będą. u w z g lęd n io n e  k tó re  są  w 
a k ta c h  w y k a z a n e . 9679

S ą d  p o w ia to w y , O d d z ia ł II.
S o to tw in a , dn ia  12 w rz e śn ia  1927.

C g. I. 194/27/4. • E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  
P in k a s  K an n er w S trz y ż o w ie ,  w n io s ła  sk a rg ę  
p rz e c iw  s tro n ie  p o z w an e j 1) H indzie R o ssh an - 
d le r , 2 ) D w o jrz e  D cu tsch , 3) C haji K ohn. 4) Idzie 
P ła c z e k , 5) P in k a so w i R o ssh a n d le ro w i, 6 ) P a u li­
nie Ja k ó b o w ic z , 7) A m alii R o ssh a n d le r , 8) M a r­
k u so w i R o ssh iin d le ro w i, 9) E rn e s ty n ie  R o ssh a n ­
d le r , w sz y s tk im  w  K ra k o w ie  ul. K o rd e ck ie g o  4, 
o ra z  10) n ie w ła sn o w o ln e j T au b ie  R o ssh a n d le r  do  
rą k  o jca  L e s e ra  R o ss h a n d le ra  w K ra k o w ie  K o r­
d e ck ieg o  4, 11) D w o irz e  K an n er zam ęż n e j D ia- 
m an d  w S trz y ż o w ie , 12) A b ra h am o w i K a n n e ro - 
w i w A m ery ce , do  rą k  k u ra to ra  Jó z e fa  D iam un- 
da  w S trz y ż o w ie ,  sp a d k o b ie rc o m  Iz ra e ia  K anrie- 
r a :  13) F e id ze  z  R e ich ó w  K a n n e r  im ien iem  w la -  
sn em  o ra z  jak o  m a tc e  i o p iek u n ce  m ało l. A rona  
K a n n e ra  i L a s a ra  K an n cra , 14) C haji E ng el, 15) 
T au b ie  L eib e l, 16) E m an u elo w i K a n n c ro w i, 17) 
E tli K an n er, 18) H e rsc h o w i K a u n e ro w i, 19) A dol­
fo w i K an n ero w i w sz y s tk im  w  R z eszo w ie  ul. M i­
ck ie w icz a , 2 0 ) m ałol. A b ra h am o w i K iin stle ro w i 
do rą k  o jca  i p ra w n e g o  z a s tę p c y  C h a im a  K iin- 
s t le r a  w  W ied n iu  II. P r a t e r  N r. 9. i 21) L aji z a ­
m ężn ej R c ic h e r w  S trz y ż o w ie ,  o  z a p ła tę  k w o ty  
1250 d o la ró w  i 19.750 z ł. z  pn. do L. cz. C g. I. 
194/27. P ie rw s z a  au d je n c ja  w y z n a c z o n ą  z o s ta ła  
na  d z ień  13 g ru d n ia  1927 g o d z in a  9 s a la  ro z p ra w  j  
N r. 46 II. p ią tro . P o n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  P in - 
k a sa  R o ssh a n d le ra , P a u lin y  Ja k ó b o w ic z , M a rk u ­
sa  R o ssh a n d le ra , C haji K ohn, A nialji R o ssh a n d le r  
i D w o jry  D c u tsc h  je s t  n iez n an e , u s ta n a w ia  się  
a d w o k a ta  D ra  A dolfa S c h n e e w e is sa  w  R zesz,o- 
w ie  k u ra to re m , k tó ry  ich b ę d z ie  z a s tę p o w a ł w 
rz e c z o n e j sp ra w ie  n a  ich  k o sz t i n ieb e zp ie cz eń ­
s tw o , dopóki oni w S ą d z ie  się  n ie z g ło szą , lub 
p e łn o m o cn ik a  n ic z am ian u ją . 9676

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł I.
R z eszó w , d n ia  18 lis to p a d a  1927.

C g. I. a. 153/27. E d y k t. S tro n a  p o w o d o w a  
Iw a n  S e re n k o  ze  S ta re j ro p y  w n io s ła  sk a rg ę  
p rzec iw 7 s tro n ic  p o z w an e j M ich ało w i B a s sa ra b o -  
w i, s . M ik o ła ja  dó  C g. Ia . 153/27. A u d jen c ja  do 
u s tn e j r o z p ra w y  z o s ta ła  w y z n a c z o n a  n a  14 g ru ­
dn ia  1927 go d z . 9 .p rzedpoł. w  ty m  S ą d z ie  b iu ro  
N r. 134. P o n ie w a ż  m ie jsce  p o b y tu  s t r o n y  p o z w a ­
ne j je s t  n iez n an e , u s ta n a w ia  s ię  k u ra to re m  D ra  
Ja c k o w sk ie g o  a d w o k a ta  w  S a m b o rz e , k tó r y  ją 
b ę d z ie  z a s tę p o w a ł n a  jej k o sz t i b e z p ie c z e ń s tw o  
d o tąd , dopóki o n a  sa m a  się  n ie  s ta w i i n ie  u s ta ­
now i p e łn o m o cn ik a . 9677

S ą d  o k rę g o w y , O d d z ia ł I.
S a m b o r, dn ia  28 lis to p a d a  1927.

U P A D Ł O Ś C I .
S a  77’27/20. W  sp ra w ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­

d o w e g o  d o  m a ją tk u  M a rk u sa  S p ie g la  i E m ila  
S tro h , k u p c ó w  w e  L w o w ie  K a z im ie rz o w sk a  3, 
o d ra c z a  się  a u d jen c ję  u g o d o w ą  n a  d z ień  13 g ru ­
d n ia  1927 g o d z in a  11 b iu ro  N r. 18 tu te jsz e g o  
S ą d u . 9653

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 8  l is to p a d a  1927.

S a  61/27/10. Z ak o ń c ze n ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­
d o w e g o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do  m a ją tk u  d łu ­
żn ik a  F ich la  F e c h te n h o k a  w e  L w o w ie  pl. G o łu - 
c h o w sk ich  10 je s t  z ak o ń c zo n e . 9654

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VTT.
L w ó w , 21 lis to p a d a  1927.

S a  48/27/7. Z a s ta n a w ia  s ię  p o s tę p o w a n ie  u g o ­
d o w e , w d ro ż o n e  u c h w a łą  tu t.  S ą d u  z  dn ia  13 
c z e rw c a  1927 d o  m a ją tk u  B e n z io n a  L ie b e rm a n a  
i A b y  P e r lą  k u p c ó w  w e  L w o w ie . 9655

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 19 s ie rp n ia  1927.

S a  58/27/13. Z ak o ń c ze n ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­
d o w e g o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do m a ją tk u  d łu ­
żn ika  J a k ó b a  H ie s ig e ra  w e L w o w ie , N ęck icg o  
7 je s t  z ak o ń c zo n e . 9656

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 14 l is to p a d a  1927.

S a  50/27/S. Z a s ta n a w ia  s ię  p o s tę p o w a n ie  
u g o d o w e  o tw a r te  do  m a ją tk u  Jó z e fa  W a is e ra  
w e  L w o w ie , P o to c k ie g o  46 i Jo n a sz a  L a t ta  w e  
L w o w jc , Z a m a rs ty n o w s k a  27. 9625

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 19 s ie rp n ia  1927.

Sa  116/25/16. P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do m a ­
ją tk u  d łu ż n ik a  W illy  L eo n a  H e f tle ra  k u p c a  w e 
L w o w ie  ul. B a to re g o  34 a. w d ro ż o n e  u c h w a lą  
z  d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  1925 L. cz. S a  116/25/4 
z a s ta n a w ia  się  po m yśli p rz ep isu  § 56 u st. 1 i 
o rd . ugod . i z w a ln ia  s ię  a d w o k a ta  D ra  M a rce leg o  
G e lb a rd a  z jego  funkcji jak o  z a rz ą d c y  u g o d o ­
w eg o . 9657

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w . 18 g ru d n ia  1925.

Są 99/26/49. Z ak o ń c ze n ie  p o s tę p o w a n ia  ugo- 
i d-owego. P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do m a ją tk u  d łu ­

ż n ik a  M o jżesze  W o lfa  E is e n b e rg a  w e  L w o w ie  
B o im ó w  18 je s t  z ak o ń c zo n e . 9658

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 15 k w ie tn ia  1927.

S a  43/26/31. Z ak o ń c ze n ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­
d o w eg o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  do  m a ją tk u  d łu - j 
żn ik a  N afta leg o  S ieg la  w ła śc ic ie la  k s ię g a rn i l i f - ' 
b ra jsk ie j w e  L w o w ie  P a s . H a u sm a n a  8 je s t z a ­
k o ń czo n e . 9659

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 23 m a ja  1927.

S a  172/25/22. Z ak o ń c ze n ie  p o s tę p o w a n ia  u g o ­
d o w eg o . P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  d o  m ają tk u  
d łu żn ik a  Iz ra e la  T o n te n a  k u p ca  w e  L w o w ie , B ó ­
żn icza  3 je s t  z ak o ń c zo n e . 9660

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w , 29 k w ie tn ia  1927.

S a  16/27/14. Z a s ta n a w ia  się  postęp o w au i*  
u g o d o w e  d o  m a ją tk u  A d am a T ab iń sk ie g o  w łaśc . 
sk le p u  „ A n tes"  w e  L w o w ie , A k a d em ick a  21 9661 

Sjąd o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII,
L w ó w , 13 m aja  1927.

S  14/27/13. S ą d  A p e la c y jn y  w e L w o w ie  jak* 
S ą d  r e k u rs o w i7 w  sp ra w ie  k o n k u rso w e j A b ra h a ­
m a  F riik ia  k u p ca  w e L w o w ie , w sk u tek  rekursw  
k ry d a ta r ju s z a  od u c h w a ły  S ą d u  o k rę g o w eg o  
c y w . w e L w o w ie  z dn ia  21 p a ź d z ie rn ik a  1927 
lcz . S . 14/27/11 k tó rą  o tw a r to  p o stęp o w an ie  
k o n k u rso w e  do m ają tk u  re k u re u ta  p o w z ią ł n a ­
s tę p u ją c ą  u c h w a lę .  R ek u rs  u w z g lęd n ia  się  z a c z e ­
p io n ą  u c h w a lę  zm ien ić  się 1 w n io sk o w i J a k ó b a  
M unda k u p ca  w e L w o w ie  o u tw o rz e n ie  k o n k u rsu  
do a in ją tk u  re k u re n ta  o d m aw ia  się . 966-

S ą d  o k rę g o w y  c y w iln y  O d d z ia ł VII.
L w ó w . 22 lis to p a d a  19?T.

S a  24/27. E d y k t u g o d o w y . O tw a rc ie  i.-rztcp-J 
w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  M a u ry c e g o  B a ra n a  
w B rz e ż a n a c h . K o m isa rz  u g o d o w y  W ilh e lm  T a- 
d a n ie r  S ę d z ia  o k rę g o w y  w B rz e z a n a c h . Z a rz ą d c a  
u g o d o w y  Ja k ó b  M itte linan  w B rz e ż a n a c h . 
A ud jen cja  do z a w a rc ia  u g o d y  w  w y m ien io n y m  
S ą d z ie  d n ia  4 s ty c z n ia  1928 godz. 9 rano . C z a so ­
k re s  do zg ło sze n ia  w ie rz y te ln o śc i do  28 g ru d n ia  
1927. 9636

S ą d  o k rę g o w y  O d d z ia ł IV.
B rz eż an y , d n ia  25 lis to p a d a  1927.

S a  25/27. E d y k t u g o d o w y . O tw a rc ie  poSiep-.^i 
w a n ia  u g o d o w eg o  do m a ją tk u  P io t r a  Sarno  w er- ' 
sk ie g o  w  R o h a ty n ie . K o m isa rz  u g o d o w y  K aro l 
D ro z d o w ic z  N acze ln ik  S ą d u  w R o h a ty n ie . Z a ­
rz ą d c a  u g o d o w y  S te fan  P y la t  w  R o h a ty n ie . 
A u d jen cja  do z a w a rc ia  u g o d y  w  S ą d z ie  w R o h a ­
ty n ie  d n ia  5 s ty c z n ia  1928 go d z . 9 ran o . C z a ­
s o k re s  do- z g ło sze n ia  w ie rz y te ln o śc i do  j£j. g ru ­
dn ia  27. 9697

S ą d  o k rę g o w y  O d d z ia ł IV.
„ B rz e ż a n y . 26 lis to p a d a  1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 381/22. M ich a ł T e la ty ń s k i sy n  Jakób ,; 

u ro d z o n y  w B tich o w icach  1887 w ra c a ją c  z n ie ­
w oli u m a r ł w  B o ło jo w ic  ko ło  B o żeg o  N a ro d z e ­
n ia  1919. W z y w a  s ię  b y  d o  pó ł ro k u  od  o g ło sz e ­
n ia  S ą d o w i a lb o  D r. K o p y s tia n sk iem u  a d w o k a to ­
w i w M o ścisk ach  k u ra to ro w i i o b ro ń c y  w ęz ła  
m a łż eń sk ie g o  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o zag in io ­
n ym . 9635:

S ąd  o k rę g o w y . O d d z ia ł. V.
■ P rz e m y ś l, 19 m a rc a  1923.

T. 407/25. P a w e ł  K a ty ń sk i, po F edzitt. u ro ­
d z o n y  1854 w  K ro śc ien k u  w y w ie z io n y , jak o  nic- 
skalofil p rz e z  w o jsk a  w ę g ie rsk ie  1914 n ie daje 
zn ak u  ż y c ia . W z y w a  się , b y  do ro k u  od o g ło ­
sz e n ia  u d z ie lo n o  w ia d o m o śc i o z ag in io n y m  S a ­
d o w i lub k u ra to ro w i D ro w i H a w licz k o w i w D e ­
b ro  mi In. 90 3 0

S ą d  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l, 5. g ru d n ia  1925.

T. 167/27. Ja n  S y d o rk o  sy n  K o n s ta n teg o  
u ro d z o n y  w  M u ż y ło w ica ch  1881 ż o łn ie rz  p o leg ł 
n a  fro n c ie  w ło sk im  w e  w rz e śn iu  1917. W z y w a  
s ie  b y  do t rz e c h  m ies ięcy  od o g ło sz en ia  u d z ie lo ­
no w iad o m o śc i o zag in io n y m  S ą d o w i lub  k u r a ­
to ro w i D ro w i N ettsow i a d w o k a to w i w P r z e ­
m y ślu . 9640

S ą d  o k rę g o w y .
P rz e m y ś l, 15 w rz e śn ia  1927.

T . 196/27. S te fan  K ru tij, sy n  Ja n a , u ro dzony  
w  B o ia n o w ic a c h  1886. ż o łn ie rz  u m rze ć  m ia ł 29 
c z e rw c a  1916. W z y w a  się , b y  do  p ó lro k u  od 
o g ło sz en ia  u d z ie lo n o  w iad o m o ści o  zag in io n y m  
S ą d o w i lub k u ra to ro w i i o b ro ń c y  w ę z ła  m ałżeń - - 
sk ieg o  D ro w i M atitlow i a d w o k a to w i w P r z e ­
m y ślu . 9641

Sąd o k rę g o w y .
P rz e m y ś l. 12 p a źd z ie rn ik a  1927.

T . IV. 151/27. Ja k ó b  S iu ta  1891 \\  G n iew -/
czy n ie  p o w ia t P rz e w o rs k , p rz y d z ie lo n y  do  34 
-pułku o b ro n y  k ra jo w e j, 1914 w a lc z y ł na  fro n cie  
ro sy jsk im  p o d  -Lublinem, g d z ie  z a g in ą ł. W d ra ż a ją c  
p o s tę p o w a n ie  celem  u z n a n ia  go z a  z m arłeg o  
w z y w a  się , a b y  z aw iad o m io n o  S ą d  o zag in io n y m  
d o  sz e śc iu  m ie s ię cy . 9644

S ą d  o k rę g o w y .
R z eszó w , d n ia  20 p a ź d z ie rn ik a  1927.

PRZETARGI PUBLICZNE.
ZAW IADOM IENIE O PRZETARGU.

C e n tra ln y  Z ak ład  Z a o p a trz e n ia  S a n ita rn e g o  
w  W a rs z a w ie  n a  P o w ą z k a c h  o g ło s ił p r z e ta r g  n ie ­
o g ra n ic z o n y  n a  p rz e d m io ty  w y ro b u  ry m a rsk ie g o  
b la c h a rsk ie g o , d ru c ia n eg o  (s ia tk a  d ru c ia n a ) , t a ś ­
m ę p a rc ia n ą , s k rz y n k i  d re w n ia n e  m a lo w a n e , n a ­
rz ę d z ia  ch iru rg icz n e  i la b o ra to ry jn e ,  o ra z  p la s te r  
lepk i.

B liż sze  sz c z e g ó ły  w „ M o n ito rze  P o lsk im "  
N r. 271 z  d n ia  26 lis to p a d a  1927 r. i w  „ P o lsc f  
Z b ro jn e j"  N r. 324 z dn ia  26 lis to p a d a  1927 r.

K ie ro w n ik  C. Z. Z. Sar..
(— ) K obos

9467 P u łk o w n ik .

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IEW A ŻN IA M  sk ra d z io n ą  k s ią że cz k ę  le g ity ­

m ac y jn ą  ( in d ek s) n a  n a z w is k o  L e w y c k u  .Marja 
s tu d e n tk a  w y d z . h u m an is ty c zn e g o . 9663

Ogłoszenia prywatne.

MAŁŻEŃSTWO BEZDZIETNE

poszukuje mieszkania
dw u, w z g lęd n ie  trzy  - p o k o jo w e g o  z  ła z ien k ą ,
z m ożliw ym  k o m fo rtem ; z m eb lam i lub bez, ew en ­
tualn ie  z  calkow item  u trzym aniem  —  N ajchętniej 
w dz ie ln icy  „N ow y Ś w ia t“. O ferty  przyjmuje- 
A dm in istracja  „ G a ze ty  L w o w sk ie j" , u l. K arm e­

lick a  1. 2;

„D rukarnia  Polska", Lw ów , ul. C h orążezyzny 17, telefon 29-19. pod zarzndem  W ła d y s ł a w a  Germ ana. N nłeżytość pocztow a opłacona rycza łtem ;


